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W sierpniu ma zakończyć się re-
mont Stadionu Miejskiego. 
Przy ul. Bema nie ma już nawierzch-
ni w ceglastej barwie. Nowa bieżnia 
to nowoczesne niebieskie mondo 
– Str. 5

Kaszownik wreszcie wypięknieje! 
Urząd Miasta Torunia rozpoczął po-
szukiwania wykonawcy rewitaliza-

cji stawu Kaszownik  – Str. 4

  59
lat

Z naszych stron

Jednym z najbardziej  
niezwykłych miejsc  

Twierdzy Toruń  
jest Fort Jakuba.  

18 lipca odbyło się  
zwiedzanie  

tego istotnego  
punktu na mapie  

toruńskiej twierdzy 

Wakacyjne  
zwiedzanie  

Fortu Jakuba

Podwójne unieważnienie. Teatru 
muzycznego jeszcze długo nie będzie

15 lipca 1410 roku, w bitwie 
pod Grunwaldem wojska polskie i li-

tewskie pokonały wojska zakonu 
krzyżackiego i jego sojuszników.  

Równo 616 lat później, 15 lipca 
2026 roku Krajowa Izba Odwoław-
cza zajmowała się odwołaniem 
uczestników postępowania na pro-
jektanta siedziby Teatru Muzycz-
nego w Toruniu, która ma powstać 
w miejscu po kinoteatrze Grunwald. 
Chodziło o decyzję o jego odwoła-
niu, podjętą przez TM. Z tej „bitwy” 

zwycięsko wyszli odwołujący się. To 
konsorcjum tworzone przez spółki 
Kozień Architekci z Krakowa i Ma-
nufaktura Technologiczna z Pia-
seczna. - KIO uwzględnia odwoła-
nie i nakazuje Teatrowi Muzycz-
nemu w Toruniu unieważnienie 
czynności unieważnienia postępo-
wania, unieważnienie czynności 
odrzucenia oferty złożonej przez 
odwołującego i dokonanie czynno-

ści badania i oceny ofert - stwier-
dziła Luiza Łamejko z KIO. 

Innymi słowy - KIO unieważniła 
decyzję Teatru Muzycznego o unie-
ważnieniu postępowania i nakazała 
zbadanie ofert. Obciążyła też TM 
kosztami postępowania odwoław-
czego. W sumie po decyzji KIO in-
stytucja ta ma do uiszczenia ponad 
40 tys. zł opłat. ą

Kontrowersje

– Str. 3
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Relaks 
Krzyżówki  
do kawy. 
Nowości  
w programie TV

Samorząd 

Burzliwa sesja 
sejmiku w sprawie 
SOR w szpitalu 
na Bielanach
Nadzwyczajna sesja sejmiku odbyła 
się w cieniu konfliktu wokół Szpital-
nego Oddziału Ratunkowego 
w WSZ w Toruniu
– Str. 6

Zabytki 

Dworzec Toruń 
Główny znajdzie 
się w rejestrze 
zabytków
Wojewódzki Konserwator Zabyt-
ków wszczął procedurę wpisu do re-
jestru m.in. budynków dworca To-
ruń Główny, peronów i nastawni
– Str. 5

Urazy głowy, barku, ręki, uda i zła-
mane żebro - takie obrażenia od-
niosła jedna z ofiar Dominika Ł., po-
bita drewniana pałką – Str. 3
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Krajowa Izba Odwoławcza 
unieważniła decyzję Teatru 
Muzycznego w Toruniu 
o unieważnieniu przetargu 
na projektanta jego siedziby 
przy ulicy Warszawskiej.

Marek Nienartowicz

Suche badyle zamiast drzew 
Przy ul. Długiej w Toruniu znów 
schną posadzone niedawno dęby. 
To już kolejne zniszczone nasadze-
nia – Str. 4

Mamy mistrza! Czas podsumowań
Wszystko o mundialu 2026. Sprawdź nasze serwisy: gol24.pl, sportowy24.pl

eprasa.pl b4dd40c3e0
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Wtorek: Strefa Biznesu ŚRODA: Strona Zdrowia CZWARTEK: Dodatek dla seniorów
POLECAMY

Dziś imieniny: Małgorzaty, Hieronima, Czesława 
Telefon alarmowy: 112

Planowane przedsięwzięcie, 
o którym poinformowała GDD-
KiA Oddział Bydgoszcz, obej-
mie aż 35-kilometrowy fragment 
trasy od węzła Toruń Południe 
do węzła Włocławek Północ. 
Na całym tym odcinku kierowcy 
zyskają dodatkowy, trzeci pas 
ruchu - na każdej z dwóch 
jezdni. Decyzja środowiskowa 
ma zostać wydana w 2027 roku, 
co otworzy urzędnikom drogę 
do ogłoszenia oficjalnego prze-
targu na prace budowlane. We-
dług aktualnego harmono-
gramu, pierwsze samochody 
pojadą nową, trójpasmową trasą 
na przełomie 2031 i 2032 roku. 

Inwestycja to nie tylko dodat-
kowy asfalt, ale też gruntowna 
modernizacja istniejącej infra-
struktury. Jedną z najważniej-

szych zmian, jaką odczują kie-
rowcy, będzie całkowita roz-
biórka dawnej, nieczynnej Sta-
cji Poboru Opłat na węźle w Cie-
chocinku. Likwidacja tych bra-
mek pozwoli na wyprostowanie 
geometrii drogi i upłynnienie 
przejazdu. 

Projekt kładzie mocny nacisk 
na ekologię oraz komfort oko-
licznych mieszkańców. W pla-
nach jest budowa ponad 9 kilo-
metrów nowych ekranów aku-
stycznych oraz modernizacja 
tych już stojących. Co ciekawe, 
system oświetlenia autostrado-
wego zostanie zasilony energią 
z paneli fotowoltaicznych. Me-
tamorfozę przejdą również po-
pularne MOP-y w Otłoczynie 
i Kałęczynku – powstaną tam 
nowe miejsca postojowe, nowo-
czesne toalety, stacje ładowania 
samochodów elektrycznych 
oraz bezpieczne strefy rekreacji 
dla najmłodszych. 

Rozbudowa A1 pod Toru-
niem ma kluczowe znaczenie 
dla planowanej siatki połączeń 
ekspresowych. To właśnie 
na tym 35-kilometrowym frag-
mencie autostrada podzieli swój 
bieg z nową drogą ekspresową 
S10.

Trzeci pas na autostradzie A1. 
Pojedziemy nim za pięć lat

DROGI

Dobre wiadomości dla kie-
rowców podróżujących ku-
jawsko-pomorskim odcin-
kiem autostrady A1. Dro-
gowcy postawili właśnie 
pierwszy  krok na drodze 
do wielkiej rozbudowy ar-
terii łączącej Toruń z Wło-
cławkiem. 

Łukasz Lipiński

20.07.2026
Poniedziałek

POGODA

Poniedziałek 
16°C/12°C

Wtorek 
16°C/13°C

ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.nowosci.com.pl/tresci 

i w zgodzie z postanowieniami 
niniejszego regulaminu.
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Instytut Spraw Obywatel-
skich chce, aby na polskich 
drogach pojawił się nowy 
znak ostrzegawczy - z syl-
wetką osoby wpatrzonej 
w telefon. Potrzebujemy go? 
Myślę, że większość specjali-

stów zajmujących się organizacją 
ruchu odpowiedziałaby: nie. 

Od lat mówi się, że mamy na  
drogach „znakozę”. Kierowcy do-
stają jednocześnie tyle komunika-
tów, że przestają je świadomie od-
bierać. W pewnym momencie czło-
wiek nie jest już w stanie przetwo-
rzyć wszystkich informacji. Dlatego 
nie sądzę, żeby kolejny znak realnie 
zwiększył bezpieczeństwo. 

Tym bardziej że przepisy już  
istnieją. Mamy zakaz korzystania 
z urządzeń elektronicznych pod-
czas wchodzenia na przejście dla 
pieszych, jeżeli ogranicza to możli-
wość obserwowania sytuacji na  
drodze. Wystarczyłoby ten przepis 
egzekwować. 

Poza tym, jeśli kierowca zbliża 
się do przejścia dla pieszych i tak 
ma obowiązek zachować szcze-
gólną ostrożność. Niezależnie 
od tego, czy stoi tam dodatkowy 
znak, czy nie. Mam więc wrażenie, 
że sam pomysł znaku jest raczej 
próbą zwrócenia uwagi na pro-
blem niż rozwiązaniem problemu. 

Czyli bardziej kampania 
społeczna niż zmiana  
przepisów? 
Zdecydowanie. Pamiętam,  

że kilka lat temu w Warszawie 
przy przejściach dla pieszych ma-
lowano na chodnikach ostrzeże-
nia dla osób korzystających z tele-
fonów i ludzie zwracali na nie 
uwagę. Ale tylko przez jakiś czas, 
bo tak działa psychika. Kiedy poja-
wia się coś nowego, reagujemy. 

Po kilku miesiącach przyzwycza-
jamy się i przestajemy to zauwa-
żać. To zresztą dotyczy nie tylko 
oznakowania. 

Mało kto pamięta, że w okresie 
międzywojennym mieliśmy zale-
dwie kilka znaków drogowych. 
A konkretnie pięć, i to wystarczało. 
Oczywiście ruch był wtedy niepo-
równywalnie mniejszy, ale poka-
zuje to pewną zasadę – bezpie-
czeństwa nie buduje się wyłącznie 
przez dokładanie kolejnych tablic. 

Natomiast problem istnieje 
i jest bardzo poważny: widujemy 
mnóstwo ludzi, zwłaszcza mło-
dych, którzy idą z głową opusz-
czoną nad telefonem, ze słuchaw-
kami na uszach i kompletnie nie 
obserwują otoczenia. Co gorsza, 
uwierzyli różnym pseudospecjali-
stom od ruchu drogowego, że na  
przejściu mają bezwzględne 
pierwszeństwo, a to nieprawda. 
Pieszy rzeczywiście ma pierw-
szeństwo, ale jednocześnie ma 
obowiązek zachować szczególną 
ostrożność. Nie wolno mu wejść 
bezpośrednio przed nadjeżdża-
jący pojazd tylko dlatego, że znaj-
duje się na pasach. 

Dlatego każda dobrze przygoto-
wana kampania edukacyjna ma 
sens - o ile nie będzie sprowadzała 

się do jednego plakatu czy jednego 
spotu. 

Autorzy apelu proponują, 
aby znak stanął przy szko-
łach, uczelniach, dworcach 
i centrach handlowych. Być 
może nie miałby ostrzegać 
wyłącznie kierowców, ale 
działałby również jak lustro 
dla samych pieszych -  przy-
pominałby im, żeby podnie-
śli wzrok. 
Tego nie wykluczam, ale to jest 

już pytanie bardziej do psycholo-
gów niż do specjalistów od ruchu 
drogowego. Trzeba byłoby spraw-
dzić, czy taki komunikat rzeczywi-
ście działa na osoby korzystające 
z telefonów. 

Ja natomiast wrócę do tego,  
co uważam za najważniejsze: 
przepisy już mamy, ale problem 
polega na tym, że praktycznie ich 
nie egzekwujemy. Nie pamiętam, 
kiedy ostatni raz widziałem poli-
cjanta reagującego na pieszego, 
który przechodzi przez jezdnię 
kompletnie zapatrzony w ekran  
telefonu. Zresztą zacznijmy od  
czegoś jeszcze bardziej podstawo-
wego, a mianowicie tego, że policji 
na drogach jest po prostu za mało. 

Możemy tworzyć kolejne prze-
pisy, kolejne znaki i kolejne kam-
panie, ale jeśli nikt nie będzie re-
agował na ich łamanie, efekt bę-
dzie bardzo ograniczony. 

Problem rozproszonej 
uwagi nie dotyczy jednak 
wyłącznie pieszych. Coraz 
częściej mówi się o kierow-
cach, którzy podczas jazdy 
korzystają z telefonów. Jak 
bardzo wpływa to na bez-
pieczeństwo? 
Powiedziałbym nawet, że to 

znacznie większy problem, gdyż 
przyjmuje się, że rozmowa przez te-
lefon komórkowy - nawet z wykorzy-
staniem zestawu głośnomówiącego 
- może wydłużyć czas reakcji kie-
rowcy nawet do czterech sekund.

Zamiast nowego znaku potrzebne są 
egzekwowanie przepisów i edukacja 

ROZMOWA 

Rozmowa z WOJCIECHEM 
PASIECZNYM, ekspertem  
ruchu drogowego.

Mira Suchodolska (PAP)

Wojciech Pasieczny: - Piesi 
uwierzyli różnym pseudospecja-
listom od ruchu drogowego, że 
na przejściu mają bezwzględne 
pierwszeństwo, a to nieprawda
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Prenumeruj 
„Nowości 
Dziennik 
Toruński”

tel. 56 451 91 04
bok.prenumerata@polskapress.pl
prenumerata.nowosci.com.pl

eprasa.pl b4dd40c3e0
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Teatr poległ pod Grunwaldem. Co będzie dalej?
Z PIERWSZEJ STRONY

15 lipca 2026 roku Krajowa Izba Od-
woławcza zajmowała się odwoła-
niem uczestników postępowania 
na projektanta siedziby Teatru Mu-
zycznego w Toruniu, która ma po-
wstać w miejscu po kinoteatrze 
Grunwald przy ulicy Warszawskiej. 
Chodziło o decyzję o jego odwoła-
niu, podjętą przez TM. Z tej „bitwy” 
zwycięsko wyszli odwołujący się. To 
konsorcjum tworzone przez spółki 
Kozień Architekci z Krakowa i Ma-
nufaktura Technologiczna z Pia-
seczna. 

Co orzekła rozpatrująca odwoła-
nie Krajowa Izba Odwoławcza? - 
KIO uwzględnia odwołanie i naka-
zuje Teatrowi Muzycznemu w To-
runiu unieważnienie czynności 
unieważnienia postępowania, unie-
ważnienie czynności odrzucenia 
oferty złożonej przez odwołującego 
i dokonanie czynności badania 
i oceny ofert - stwierdziła w werdyk-
cie Luiza Łamejko z KIO. 

Innymi słowy - KIO unieważniła 
decyzję Teatru Muzycznego o unie-
ważnieniu postępowania i nakazała 
zbadanie ofert. Obciążyła też TM 
kosztami postępowania odwoław-
czego. W sumie po decyzji KIO in-
stytucja ta ma do uiszczenia ponad 
40 tysięcy złotych opłat. 

Od werdyktu Teatrowi Muzycz-
nemu, który jest instytucją samo-
rządu województwa kujawsko-po-
morskiego, przysługuje prawo 
do złożenia skargi na werdykt KIO 
do XXIII Wydziału Gospodarczego 
Odwoławczego i Zamówień Pu-
blicznych Sądu Okręgowego w War-
szawie. 

Było czterech chętnych  
Przypomnijmy, że był to drugi, po-
wtórzony przetarg na projektanta 
siedziby Teatru Muzycznego 
przy ulicy Warszawskiej. Formalnie 
rzecz ujmując - było to postępowa-
nie o udzielenie zamówienia pu-
blicznego. Teatr Muzyczny zakwa-
lifikował do niego cztery oferty, zło-
żone przez topowe pracownie archi-
tektoniczne. Wszystkie koncepcje 
zostały odrzucone. Dodajmy, że 
oferenci oczekiwali od kilku do po-

nad 30 milionów złotych zapłaty 
za samo stworzenie koncepcji pro-
jektowej nowego teatru. 

Koncepcji złożonej przez konsor-
cjum spółek Kozień Architekci i Ma-
nufaktura Technologiczna wy-
tknięto m.in. zły rozkład pomiesz-
czeń w obiekcie, który ma być pro-
jektowany. Chodziło o brak oddzie-
lenia stref funkcjonalnych teatru, co 
miałby zapewnić system elektro-
nicznej kontroli dostępu. Konsor-
cjum było jedynym oferentem, 
który odwołał się od decyzji Teatru 
Muzycznego o unieważnieniu prze-
targu. 

KIO wytyka braki i błędy 
KIO przyznała rację konsorcjum 
tworzonemu przez spółki Kozień 
Architekci i Manufaktura Techno-
logiczna. Wytknęła Teatrowi Mu-
zycznemu, że w decyzji o odrzuce-

niu oferty nie wskazał precyzyjnie 
powodów jej podjęcia. Oceniła, że 
koncepcja konsorcjum spełniła wy-
mogi dotyczące wspomnianego od-
dzielenia stref . 

KIO wskazała też, że nieprecyzyj-
nie zostały określone również wy-
magania dotyczące lokalizacji ka-
wiarni i jej zaplecza, foyer i wejścia 
do teatru oraz bryły budynku i jej 
wkomponowania w otoczenie. Te-
atr Muzyczny, odrzucając ofertę, 
miał kierować się oczekiwaniami co 
do koncepcji, a nie odniósł się 
do konkretnych zapisów z doku-
mentów przetargowych. 

- Zamawiający przez rok prowa-
dził postępowanie o udzielenie za-
mówienia publicznego. W trakcie 
kwalifikacji wybrał cztery uznane 
w świecie firmy, z których każda jest 
w stanie zaprojektować Teatr Mu-
zyczny, gdyż posiada wymagane do-
świadczenie. Cztery firmy przez rok 
ponosiły koszty opracowania kon-
cepcji, a zamawiający, nie licząc się 
z interesem wykonawców, odrzucił 
wszystkie oferty z jemu tylko zna-
nych powodów. Stworzył sztuczną 
argumentację, z którą KIO się nie 
zgodziła. Jeden z oferentów bez-
względnie podlegał odrzuceniu, 
gdyż nie podpisał składanych doku-
mentów, natomiast pozostali po-
winni byli zostać ocenieni. Na całe 
szczęście są jeszcze instytucje w Pol-
sce pilnujące litery prawa i kontro-
lujące samowolę urzędników - ko-
mentuje sytuację Maciej Łukasze-
wicz, prezes spółki Manufaktura 
Technologiczna. 

Co na to Teatr Muzyczny? -Ocze-
kujemy na orzeczenie KIO z uza-
sadnieniem. Po otrzymaniu i zapo-
znaniu się z nim podejmiemy odpo-
wiednie działania - mówi Grzegorz 
Mądrzycki, specjalista ds. realizacji 
inwestycji w Teatrze Muzycznym 
w Toruniu. 

To już trwa latami 
Przypomnijmy, że sprawa Grun-
waldu i nowej siedziby  teatru w jego 
miejscu ciągnie się od 15 lat. W 2011 
roku kinoteatr został zamknięty. 
Pięć lat później nieruchomość 
przy Warszawskiej kupił samorząd 
województwa kujawsko-pomor-
skiego. Marszałek Piotr Całbecki 
uznał, że to dobre miejsce na nową 
siedzibę Teatru Muzycznego. 
W 2019 roku rozpoczęła się roz-
biórka Grunwaldu. Po kinoteatrze 
została fasada w żółtym kolorze - 
od strony ulicy Warszawskiej i frag-
ment od strony zachodniej. Roz-
biórka przebiegała z problemami 
z powodu niestabilnego gruntu. 
W końcu została wstrzymana 
w związku odkryciem średnio-
wiecznego muru. Uregulowania 
wymagała też kwestia własności 
fragmentu gruntu pod inwestycję. 

W 2021 roku Teatr Muzyczny 
otrzymał unijne dofinansowanie 
do budowy nowej siedziby. Według 
ówczesnych zapowiedzi, miała ona 
powstać do 2023 roku. Według nie-
dawnych, powinna powstać do 2029 
roku. Dziś nie ma pewności, czy 
w tym terminie ruina po Grunwal-
dzie przestanie straszyć. ą

Krajowa Izba Odwoławcza 
unieważniła decyzję Teatru 
Muzycznego w Toruniu 
o unieważnieniu przetargu 
na projektanta jego siedziby.

Marek Nienartowicz
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Tak wygląda ruina po kinoteatrze Grunwald przy ul. Warszawskiej

Winny dokonania dwóch rozbojów 
- orzekł Sąd Okręgowy w Toruniu. 
I skazał 28-letniego obecnie Domi-
nika Ł. z Grudziądza na karę łączną 
3 lat i 8 miesięcy bezwzględnego 
więzienia.  

Ma też drugiej swojej ofierze, 
która fizycznie poważniej ucierpiała, 
zapłacić 2 tysiące zł nawiązki. Do-
stał też zakaz zbliżania się do tego 
mężczyzny i kontaktowania się 
z nim na trzy lata.   

-Ogłoszony wyrok jest na razie 
nieprawomocny - przekazuje „No-
wościom” Jarosław Szymczak, asy-
stent rzecznika prasowego sądu. 
Dodając, że na razie żadna ze stron 
procesowych (z obrońcą oskarżo-
nego włącznie) o wydanie pisem-

nego uzasadnienia orzeczenia nie 
wnioskowała. 

Dodajmy, że mimo młodego 
wieku (gdy napadał miał 26 lat), 
napastnik działał już w warunkach 
recydywy - wcześniej dopuścił się 
podobnego przestępstwa i został 

za nie prawomocnie skazany. Re-
cydywa zaostrza karę, co teraz 
wziął pod uwagę sędzia Bartosz 
Sitkiewicz z Sądu Okręgowego 
w Toruniu. 

Do pierwszego rozboju doszło 19 
października 2024 roku przy ul. Par-
kowej w Grudziądzu, w tamtejszym 
parku miejskim. Tutaj Dominik Ł. 
napadł na upatrzonego sobie męż-
czyznę. Uderzył go silnie w twarz, 
a gdy ten się przewrócił, kopal go 
po całym ciele. Okradł go z portfela, 
w którym było nieco gotówki oraz 
telefonu komórkowego. Łącznie 
zrabowane fanty warte były około 
600 zł. Ta ofiara nie odniosła szczę-
śliwie bardzo poważnych obrażeń. 
Co jednak zrozumiałe, nikt nie 
chciałby się na jej miejscu znaleźć. 

Drugiego rozboju Dominik Ł. do-
puścił się już po kilku dniach - 24 
października 2024 roku. Tym razem 
ofiarę upatrzył sobie w pustostanie 
przy ul. Dworcowej w Grudziądzu.  
Tutaj napastnik pobił mężczyznę 
drewnianą pałką praktycznie po ca-
łym ciele. Pokrzywdzony doznał 

między innymi urazów głowy, 
barku, ręki, uda oraz złamania ze-
bra.  

- Leczenie tych obrażeń trwało 
dłużej niż siedem dni - przekazuje 
Jarosław Szymczak z Sądu Okręgo-
wego w Toruniu. To, jak wiadomo, 
ważna cezura w prawie - oznacza już 
poważne obrażenia ciała. 

I to właśnie temu pokrzywdzo-
nemu Dominik Ł. na mocy wyroku 
zapłacić ma 2 tysiące zł nawiązki. 
Wyższej kwoty poszkodowany za-
wsze może dochodzić dalej na dro-
dze cywilnej. 

A co Dominik Ł. zrabował temu 
mężczyźnie? Plecak, w którym nie 
było cennych przedmiotów, ale była 
ważna dla pokrzywdzonego doku-
mentacja medyczna. Napastnik po-
tem bezczelnie oferował, że ją odda, 
jeśli ofiara... zapłaci mu za to 50 zł. 

Dodajmy, że to ten mężczyzna 
wezwał policję i dzięki temu Do-
minik Ł. został zatrzymany, a fi-
nalnie też - osądzony i skazany 
za oba rozboje.  
ą

Dwa brutalne rozboje za żałosne fanty. Tak 
działał Domink Ł. z Grudziądza

PRAWO

Urazy głowy, barku, ręki, uda 
i złamane żebro - takie obra-
żenia odniosła jedna z ofiar 
Dominika Ł., pobita przez nie-
go drewniana pałką. Młody 
Grudziądzanin atakował 
dwukrotnie, by się obłowić. 

Małgorzata Oberlan
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Za dwa rozboje Dominik Ł. odsiedzieć ma 3 lata i 8 miesięcy
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Toruń

Przy ulicy Długiej z drzew 
zostały suche badyle 

PRZYRODA

- Długo na to czekaliśmy. Kaszow-
nik zmieni się nie do poznania - za-
powiedział w mediach społeczno-
ściowych w środę 15 lipca prezydent 
Torunia Paweł Gulewski. 

Tego dnia prezydent podpisał 
wniosek o wszczęcie postępowania 
przetargowego na wykonawcę re-
kultywacji zbiornika i rewitalizację 
jego otoczenia. Innymi słowy - 
Urząd Miasta Torunia rozpoczął po-
szukiwania wykonawcy tego zada-
nia. 

- Teraz szukamy wykonawcy. 
Prace rozpoczną się jeszcze w tym 

roku. Oczyścimy zbiornik, wyre-
montujemy urządzenia hydrotech-
niczne, przebudujemy alejki i oświe-
tlenie, wybudujemy dwa pomosty 
oraz pochylnię dla osób z niepełno-
sprawnościami. Pojawią się również 
ławki, stojaki rowerowe, nowe na-
sadzenia i odnowiona zieleń - wyli-
czył prezydent Gulewski. 

Przypomnijmy, że cały projekt 
obejmujący rekultywację stawu Ka-
szownik i zmiany w jego otoczeniu 
jest wart blisko 10 milionów złotych. 
W znacznej części ten wydatek zo-
stanie pokryty z dofinansowania, 
które pozyskało miasto. To ponad 6 
mln zł z programu Fundusze Euro-
pejskie na Infrastrukturę, Klimat, 
Środowisko. 

Z harmonogramu zaprezento-
wanego kilka miesięcy temu przez 
Urząd Miasta Torunia wynikało, że 
na sierpień planowane jest podpisa-
nie umowy z wykonawcą prac i ich 
rozpoczęcie. Na początek ma się on 
przede wszystkim zająć bagrowa-
niem zbiornika. Zapowiedziano też, 
że prace będą prowadzone w sezo-
nie jesienno -zimowym, co pozwoli 
ograniczyć konflikty przyrodnicze 
oraz uciążliwości zapachowe zwią-
zane z wydobyciem urobku z Ka-
szownika. Nad ich przebiegiem czu-
wać ma między innymi Polski Zwią-
zek Wędkarski, który zabezpieczy 
ichtiofaunę. Końcowy etap prac 
obejmie zagospodarowanie terenu 
wokół zbiorka z nasadzeniami ro-
ślin. 

Rekultywacja Kaszownika ma 
się zakończyć jesienią 2027 roku. 
ą

Kaszownik znów będzie 
piękny. Staw i jego otoczenie 
czeka rekultywacja 

INWESTYCJE

Kończą się przygotowania 
do rekultywacji stawu Ka-
szownik w Toruniu i zmian 
w jego otoczeniu. 

Mrek Nienartowicz

Do naszej redakcji zgłosił się pan 
Roman, który zauważył, że nasa-
dzenia przy torach tramwajowych 
przy ulicy Długiej prezentują się, de-
likatnie mówiąc, źle. - Jestem zanie-
pokojony stanem zieleni na wybu-
dowanej trasie linii tramwajowej 
na Jar. Wzdłuż ulicy Długiej i okolic 
ronda Czadcy posadzono wiele dę-
bów. Niestety, większość z nich usy-
cha lub już uschła - to kompletny 
brak dbałości o te drzewa. Co z tego, 
że zapewne jest na to gwarancja i zo-
staną posadzone nowe, skoro te 
obecne zamiast się rozrastać są zżó-
łknięte - napisał nasz Czytelnik. 

Identyczny temat poruszaliśmy 
na naszych łamach już w 2023 roku, 
jeszcze przed otwarciem nowej linii 
tramwajowej, gdy ówczesne nasa-
dzenia również zostały błyskawicz-
nie zaniedbane. Pierwsze drzewka 
sprawnie wymieniono na nowe, ale 
w tym roku sytuacja powtórzyła się 
- nasz redakcyjny spacer na Długą 
potwierdził, że wprawdzie pojedyn-
cze nasadzenia są wciąż żywe, jed-
nak większość z nich to już tylko su-
che pozostałości drzew.  

Za utrzymanie i pielęgnację 
drzew posadzonych w ramach in-

westycji pn. „Budowa linii tramwa-
jowej do osiedla Jar przy ul. Długiej 
na odcinku od ronda Czadcy do ul. 
Mohna” w okresie gwarancji odpo-
wiada wykonawca - Balzola Polska 
Sp. z o.o. Bieżąca pielęgnacja obej-
muje w szczególności uzupełnianie 
warstwy kory pod drzewami, ich re-
gularne podlewanie czy naprawę 
palików - poinformowała Justyna 
Krystkiewicz, kierownik działu mar-
ketingu MZK Toruń będącego bez-
pośrednim zarządcą inwestycji, jaką 
była budowa linii na Jar. 

Patrząc na stan zasuszonych 
drzewek można polemizować 
z tym, czy Balzola Polska Sp. z o.o. 
wywiązuje się odpowiednio z zada-
nia, jaki jest podlewanie drzewek. 
Co ważne, jeszcze w ubiegłym roku 
rośliny były systematycznie nawad-
nianie dzięki specjalnym workom, 
ale w tym roku tych już nie ma. - 
Worki nawadniające zamontowane 

w poprzednich latach (około 40 
sztuk) zostały skradzione. Drzewa, 
które uschły, zostaną wymienione 
przez wykonawcę na nowe nasa-
dzenia w ramach obowiązujących 
zobowiązań gwarancyjnych. Zgod-
nie ze sztuką ogrodniczą nastąpi to 
jesienią - przekazała Justyna Kryst-
kiewicz. 

Drzewa objęte są pięcioletnią 
gwarancją - inwestycja dobiegła 
końca w 2023 roku, a to oznacza, że 
gwarancja będzie obowiązywała 
jeszcze przez dwa kolejne lata. 

W ostatnich latach temat zanie-
dbanych nasadzeń wracał na na-
szych łamach wielokrotnie - po po-
przednich artykułach dotyczących 
ulicy Długiej do redakcji zgłaszali się 
kolejni czytelnicy podkreślający, że 
problem występuje w mieście także 
w wielu innych miejscach, w tym 
m.in. na Wrzosach.  
ą

Przy okazji budowy linii tram-
wajowej na Jar wzdłuż ulicy 
Długiej zasadzono szereg 
drzew, które jednak bardzo 
szybko uschły. Kolejne nasa-
dzenia początkowo przyjęły 
się, ale i one zostały zaniedba-
ne.

Daniel Ludwiński
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Stan nasadzeń przy ulicy Długiej znowu jest zły
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Staw Kaszownik w Toruniu 
wypięknieje

AKCJA CHARYTATYWNA 0011544848

PARTNER OGÓLNOPOLSKIPARTNER OGÓLNOPOLSKI PARTNER OGÓLNOPOLSKI PARTNER OGÓLNOPOLSKI

Fundacja Pomocy Społecznej
"Okruszek Szczęścia"
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Saga związana z toruńskim stadio-
nem ciągnęła się długo, ale obecnie 
dopisywane są do niej już ostatnie 
rozdziały. W ostatnich latach stan 
starej bieżni już na tyle zły, że nawet 
czołowi lekkoatleci miejscowego 
MKL-u zaczęli publicznie apelować 
o konieczną modernizację, podkre-
ślając, że to, na czym musieli dotąd 
trenować, stało się po prostu niebez-
pieczne dla ich zdrowia. 

W 2025 roku w końcu się rozpo-
czął wyczekiwany kompleksowy re-
mont, a w jego trakcie okazało się, 
że zakres prac musi być nawet więk-
szy niż początkowo zakładano - ko-
nieczna była bowiem nie tylko wy-
miana zużytej bieżni, ale także starej 
asfaltowej podbudowy, również po-
pękanej i również w złym stanie. 
Cały remont trwa więc dłużej niż 
planowano, ale wszystko wskazuje 
na to, że sierpniowy termin jego za-
kończenia zostanie dotrzymany.  

W trakcie naszej redakcyjnej wi-
zyty na stadionie przekonaliśmy się, 
że prace związane z kładzeniem no-

wej bieżni są już mocno zaawanso-
wane. Ci, którzy pamiętają starą na-
wierzchnię w ceglastej barwie, 
mogą się zdziwić obecną kolory-
styką - nowa bieżnia to nowoczesne 
niebieskie mondo. 

- Obecnie za nami jest już kleje-
nie ponad 70% mondo. Mamy już 
także zainstalowane wszystkie inne 
urządzenia związane z infrastruk-
turą lekkoatletyczną. Chodzi tu 

o koła i klatki do rzutów, rów z wodą, 
przeszkody. Jeszcze w lipcu przyje-
dzie cały zamówiony sprzęt. Zmie-
rzamy więc powoli do końca całego 
remontu - mówi Tomasz Górzyński, 
dyrektor zarządzającego stadionem 
Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekre-
acja w Toruniu. 

Remont na Stadionie Miejskim 
ma się zakończyć w sierpniu - do-
kładna data zależy od warunków at-

mosferycznych, które latem po-
winny jednak szczęśliwie sprzyjać 
finiszowi prac. 

- Terminy na razie nie są zagro-
żone, natomiast gdyby przyszły np. 
2-3 tygodnie deszczowe, to wówczas 
wykonawca nie będzie w stanie da-
lej kleić mondo. Wiele zależy więc 
tu nadal od pogody - jeżeli będzie 
wilgotno i deszczowo, to prace będą 
szły nieco wolniej, natomiast dzięki 

dotychczasowym dobrym warun-
kom wykonawca cały czas nieco 
wyprzedza planowany harmono-
gram prac i terminów - uspokaja To-
masz Górzyński. 

Gruntowne prace przy ulicy 
Bema to niejedyny remont, do ja-
kiego doszło w ostatnim czasie 
na obiektach zarządzanych przez 
MOSiR. Kapitalny remont przeszło 
niedawno boisko przy Szosie Cheł-
mińskiej, z którego korzystają ho-
keiści na trawie - dawny obiekt już 
dawno przestał spełniać jakiekol-
wiek normy związane z odwodnie-
niem i po każdym większym desz-
czu na jego płycie stała woda, przez 
co nierzadko odwoływano kolejne 
ligowe mecze Pomorzanina. „Bubel 
Arena”, jak ironicznie nazywali swój 
stadion kibice hokeja na trawie, jest 
już jednak po remoncie.  

Ostatniej zimy sporo się działo 
także na Motoarenie, choć nie były 
to akurat zmiany bezpośrednio od-
czuwalne dla sportowców. Na try-
bunie głównej nadbudowano nowe 
loże VIP (na ten poziom przenie-
siono też m.in. miejsca dla sędziego 
oraz spikera), rozdzielono też m.in. 
ciągi komunikacyjne przeznaczone 
dla kibiców od schodów, którymi 
poruszają się osoby funkcyjne. Try-
buna zyskała także nową windę. 
ą

Dworzec Toruń Główny i sąsiednie budynki stacji 
na lewobrzeżu wreszcie trafią do rejestru zabytków

ZABYTKI

Niektóre wiadomości powinno się 
przekazywać w odświętnym umun-
durowaniu, poprzedzając je fanfa-
rami. Oto jedna z nich. Wojewódzki 
Konserwator Zabytków rozpoczął 
procedurę wpisu do rejestru zabyt-
ków historycznego zespołu budow-
lanego dworca Toruń Główny. Ma 
on objąć trzy budynki dworca, wiaty 
peronowe i przejście podziemne, 
gmach ekspedycji przy ulicy Kujaw-
skiej 5, nastawnię a także budynki 
mieszkalne przy ul. Kujawskiej 9 i 10 

oraz Dybowskiej 7, Dybowskiej 11 
i Dybowskiej 15. Innymi słowy to, co 
pozostało z dawnej wizytówki całej 
kolei wschodniej. Jak już wcześniej 
pisaliśmy, taki idealny kompleks po-
wstał w 1874 roku, po oddaniu 
do użytku obecnego dworca i prze-
niesieniu z rejonu dzisiejszego pe-
ronu 3 na działkę przy ul. Dybow-

skiej 13 szkieletowego budynku, 
przed którym 24 października A. D. 
1861 zatrzymał się pierwszy pociąg 
zmierzający do Torunia. 

„Niedziela 1 lutego. Po raz pierw-
szy otwarto dla ogólnego użytku 
nową halę dla podróżnych, a po-
mieszczenia starego dworca zostały 
zamknięte - informowała w 1874 

roku gazeta „Thorner Zeitung”. - 
Dotychczas używane fachwerkowe 
budynki wprawdzie zostaną 
w użytku zanim nie zakończą się 
prace wewnątrz nowego dworca, co 
jest spodziewane w czwartym tygo-
dniu tego miesiąca. Stare budynki 
muszą być zupełnie opróżnione do 1 
marca i tegoż dnia powinna się za-
cząć ich rozbiórka, by możliwie naj-
szybciej zostać zakończoną. Plac 
po dwóch budynkach dotychczaso-
wego dworca oraz poczty zajmą te-
raz tory do obsługi ruchu kolejo-
wego na tak ważnym punkcie wę-
złowym, jak Toruń. Stare budynki 
nie zostaną zniszczone, ale przenie-
sione bliżej brzegu Wisły, tam od-
budowane i umeblowane na miesz-
kania dla urzędników i oficerów, 
tak, żeby potem stacja Toruń stała 
się najbardziej zabudowana na ca-
łej kolei wschodniej, tworząc nową 
część miasta”. 

Szkoda, że takiej decyzji służby 
konserwatorskie nie podjęły 30 lat 
temu, gdy podczas modernizacji 
przejścia podziemnego zniknęły 

prawie wszystkie kafelki firmy Vil-
leroy & Boch. Albo jeszcze pięć lat 
wcześniej, gdy został zburzony bu-
dynek pierwszego dworca. Dobrze 
jednak, że zareagowały teraz, gdy 
nad kolejowym sercem Torunia po-
nownie gromadzą się chmury. In-
formowaliśmy już o tym, że właści-
ciele działki przy Dybowskiej 13 za-
mierzają postawić na niej 55-me-
trowy wieżowiec, czemu mimo 
sprzeciwu konserwatorów ochoczo 
przyklasnęły władze miasta. Dodat-
kowo, sąsiadujące z pustą działką 
nieruchomości wciąż jeszcze nale-
żące do PKP, w większości są pusto-
stanami. W budynku przy Dybow-
skiej 15 w maju wybuchł pożar. 
Spółka postanowiła się tych obiek-
tów pozbyć. - Stan prawny budyn-
ków przy ulicach Kujawskiej i Dy-
bowskiej znajdujących się na działce 
PKP został uregulowany i nierucho-
mości te przygotowywane są 
do zbycia - poinformował nas kilka 
tygodni temu Michał Stilger, rzecz-
nik PKP.  
ą

Wojewódzki Konserwator Za-
bytków wszczął procedurę 
wpisu do rejestru trzech bu-
dynków dworca Toruń Głów-
ny, peronów z wiatami, na-
stawni, gmachu ekspedycji 
a także budynków przy ul. Ku-
jawskiej i Dybowskiej. Tych, 
które w 1874 roku miały two-
rzyć najlepiej zagospodarowa-
ną stację na całej linii Berlin - 
Królewiec.  

Szymon Spandowski
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Wojewódzki Konserwator Zabytków wszczął procedurę wpisu 
do rejestru m.in. trzech budynków dworca Toruń Główny 

Niebieska nawierzchnia na bieżni  Stadionu Miejskiego przy ulicy Bema 
SPORT

Wszystko wskazuje na to, że 
remont Stadionu Miejskiego 
w Toruniu uda się zakończyć 
zgodnie z planem, czyli 
w sierpniu.

Daniel Ludwiński
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Nowa bieżnia w niczym nie przypomia starej, jest niebieska

TORUŃ|
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XXVIII nadzwyczajna sesja sejmiku 
w sprawie sytuacji w szpitalach zwo-
łana została na wniosek opozycyj-
nych radnych z klubu Prawo i Spra-
wiedliwości. Poprzedziły ją konfe-
rencje prasowe lokalnych polityków 
PiS i film z udziałem marszałka Pio-
tra Całbeckiego (Koalicja Obywa-
telska), w którym mowa o „hienach 
politycznych” rozniecających kon-
flikt. 

Zarzuty rezydentów 
Już po pierwszych minutach było 
wiadomo, że nie ma co liczyć 
na spokojną debatę. Marszałek Cał-
becki zakwestionował potrzebę 
zwoływania nadzwyczajnych ob-
rad. Uprzedził też, że nie może od-
powiedzieć na zarzuty Porozumie-
nia Rezydentów, ponieważ nie 
wpłynęły one oficjalnie ani 
do niego, ani do Urzędu Marszał-
kowskiego: „Nie mogę się odnieść 
do żadnej treści, bo jej po prostu nie 
znam poza przekazami medialnymi 
i wystąpieniami politycznymi”. 

Marszałek przedstawił osiągnię-
cia szpitala - inwestycje i zasoby 
lecznicy. Obecnie placówka zatrud-
nia 2568 osób i dysponuje 928 łóż-
kami. W 2025 przeprowadzono tam 
ponad 25 tys. operacji i udzielono 
około 300 tys. porad specjalistycz-
nych. Liczba pacjentów SOR wzro-
sła z około 31 tys. w 2023 do prawie 
41 tys. w 2025. 

Podwójna odpowiedzialność 
Wiceprzewodniczący Porozumie-
nia Rezydentów OZZL Władysław 
Krajewski zastrzegł, że „nie przed-

stawia wyroku, lecz informacje 
otrzymane od pracowników szpi-
tala”: - Sytuacja w Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym jest po prostu 
zła od strony pracowniczej. Roz-
mowy z dyrekcją szpitala, zarówno 
te prowadzone przez pracowników, 
jak i później - przez centrale związ-
kowe, trwały okrągły rok. Okrągły 
rok nie było żadnych zmian. 

Według rezydentów lekarze kie-
rowani do pracy na SOR mieli jed-
nocześnie odpowiadać za pacjen-
tów na swoich oddziałach. Krajew-
ski mówił o rozbieżnościach między 
dokumentacją a rzeczywistą orga-
nizacją pracy:  - W jaki sposób rezy-
dent, który ma rozwijać zdolność bi-
lokacji w jednym i drugim miejscu, 
zabezpieczając pacjentów w kilku 
odcinkach szpitala, ma się jako-
ściowo szkolić? . 

Padły również zarzuty dotyczące 
wywierania presji na osoby zgłasza-
jące nieprawidłowości, kar porząd-
kowych i utrudniania korzystania 
z pomocy prawnej. 

System działa tak od 26 lat 
Dyrektor Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego Sylwia Sobczak za-

częła od pytania, czy Krajewski był 
na toruńskim SOR. Gdy zaprzeczył, 
przeszła do ataku:  - Uważam, że po-
mylił pan absolutnie szpitale. 

Według dyrektor na SOR pracuje 
jednocześnie sześciu, czasem sied-
miu lekarzy. Zawsze ma być wśród 
nich lekarz systemu. Pozostali to 
specjaliści kierowani z innych od-
działów, którzy w tym czasie mają 
być zwolnieni z pozostałych obo-
wiązków. - Każdy, kto przychodzi 
do naszego szpitala, ma pełną ja-
sność, jak ma pracować - przekony-
wała Sylwia Sobczak. - Jeżeli będzie 
lekarzem pracującym na SOR, jest 
zwolniony ze wszystkich obowiąz-
ków na danym oddziale. Dyrektor 
podkreśliła, że taki system działa 
od 26 lat: - To jest po prostu jakaś gra 
polityczna, która nie ma nic wspól-
nego z tym, jak naprawdę wygląda 
praca w tym szpitalu. Jest nam wy-
jątkowo przykro, że takich argu-
mentów używa się przeciwko lu-
dziom, którzy poświęcają swój czas, 
żeby udzielać pomocy pacjentom. 

Postulaty były na papierze 
W odpowiedzi Władysław Krajew-
ski podkreślał, że uwagi pracowni-

ków nie ograniczały się do anoni-
mowych relacji: - Odpowiedzi są 
na papierze, postulaty zostały zło-
żone. Na te postulaty i próby zmian 
dyrekcja wystosowała swoją odpo-
wiedź. Ta odpowiedź, podpisana 
przez panią dyrektor, tylko potwier-
dza część tego, o czym mówimy. 

Rezydenci nie kwestionują po-
trzeby schodzenia lekarza z od-
działu, gdy konieczna jest konsulta-
cja. - Oddelegowanie jakiegokol-
wiek rezydenta na SOR jest bez-
prawne, chyba że odbywa tam staż 
kierunkowy - podkreślał przedsta-
wiciel Porozumienia Rezydentów. 
- Wystarczy zatrudnić lekarza 
na SOR i wtedy może taką pracę wy-
konywać. Musi jednak mieć odpo-
wiednią umowę i oficjalnie okre-
ślone stanowisko. 

Bez kontroli marszałka 
Marek Gralik, przewodniczący 
klubu PiS w sejmiku, zarzucił mar-
szałkowi, że ten nie zlecił własnej 
kontroli w szpitalu. Przypomniał, że 
działania podjęli już wojewoda 
i NFZ. Radny wrócił również do na-
grania, w którym marszałek Cał-
becki użył określenia „hieny poli-

tyczne”. Piotr Całbecki wyjaśnił, że 
epitet odnosił się do polityków orga-
nizujących konferencje prasowe, 
a nie do lekarzy czy instytucji kon-
trolujących szpital:  - „Hiena” jest 
powszechnie używanym sformuło-
waniem w polityce. Jeżeli radni 
Rady Miasta Torunia organizują 
przed urzędem spotkanie z dzien-
nikarzami, zamiast najpierw 
przyjść, zadzwonić i porozmawiać, 
to trochę przekraczają granicę. 

Również radni koalicji rządzącej 
województwem zarzucali opozycji, 
że ta wykorzystuje sprawę do poli-
tycznego uderzenia w marszałka 
Całbeckiego. 

Radny Leszek Pluciński z KO, 
z zawodu lekarz, przekonywał, że 
problemy SOR nie ograniczają się 
do jednego szpitala. Jego zdaniem 
oddziały ratunkowe przejmują 
skutki niewydolności podstawowej 
opieki zdrowotnej, braku specjali-
stów i problemów z diagnostyką. 

Przemysław Termiński, członek 
rady społecznej toruńskiego szpi-
tala, odniósł się do użytego przez 
Krajewskiego określenia o „biloka-
cji”: - Zdolność bilokacji, o której 
wspomniał pan doktor, lekarze opa-
nowali do perfekcji, co wiemy z me-
diów. Mogę jednak zagwarantować 
jako członek rady szpitala, że tutaj 
takiej zdolności nie ma. Nie ma sy-
tuacji, w której jeden lekarz wysta-
wia dwie faktury, bo w tym samym 
czasie pełni dwie funkcje. 

Wiadro pomyj? 
W obronie szpitala wystąpił również 
pracujący w WSZ prof. Mateusz Ja-
gielski: - Nie godzę się na to, że miej-
sce, któremu oddałem całe swoje 
serce zawodowe, jest obrażane tym 
wiadrem pomyj, które się na nie wy-
lewa. Przez sześć lat specjalizacji 
nieraz zdarzało mi się narzekać 
na pracę na oddziale ratunkowym. 
Zdaję sobie jednak sprawę, ile te dy-
żury dały mi jako specjaliście chirur-
gii. 

W chwili rozpoczęcia sesji w szpi-
talu trwały cztery kontrole. Prowa-
dziły je NFZ, wojewoda, rzecznik 
praw pacjenta oraz PIP.  
ą

Adam Willma 

„Hieny”, „wiadro pomyj” i „bilokacja”. 
Burzliwa sesja o toruńskim SOR

XXVIII nadzwyczajna sesja sejmiku zwołana została na wniosek radnych

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 O

LK
O

W
SK

I 

SAMORZĄD

Rezydenci o pracownikach 
zmuszanych do „bilokacji” 
i zastraszaniu, dyrekcja szpi-
tala - o politycznej grze, 
a część lekarzy z Bielan - 
o „wiadrze pomyj”. Nadzwy-
czajna sesja sejmiku odbyła 
się w cieniu konfliktu wokół 
Szpitalnego Oddziału Ratun-
kowego w Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym w Toru-
niu.

AKCJA CHARYTATYWNA 0111544820

Miejsce na 

Twój wagonik
\

605 651 968
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PONIEDZIAŁEK, 20 LIPCA 

00.00 Oferty TV Toruń 
10.00 Magazyn samorządowy (6/26) 
10.25 Świat na wyciągnięcie ręki - Hola Espa-
na 
10.40 Poligon 
10.50 Bulwar sztuki - czerwiec (2) 
11.25 Joga - Krzysztof Dąbrowski (4) 
12.00 Powtórka programu 
14.00 Oferty TV Toruń 
16.00 Z telewizyjnej szafy- lipiec (1) 
16.25 Tajemnice szmaragdowego pióra 
17.05 50. Jubileuszowy Turniej Rycerski 
na Zamku w Golubiu 
17.15 Wilamy 2025 
17.45 Aktualności Toruńskie 
18.05 Pogoda dla Torunia 
18.10 Rozmowa dnia 
18.25 Serwis sportowy 
18.30 Wdecki Park - cisza lasu 
18.40 Świat na wyciągnięcie ręki - Hola Espa-
na 
18.55 Z telewizyjnej szafy - lipiec (2) 
19.30 Dni Torunia 2026 
20.00 Aktualności Toruńskie 
20.20 Pogoda dla Torunia 
20.25 Rozmowa dnia 
20.40 Serwis sportowy 
20.50 Wdecki park - cisza lasu 
21.00 ZUS bliżej Ciebie (10) 
21.20 Wilamy 2025 
21.45 Aktualności Toruńskie 
22.05 Pogoda dla Torunia 
22.10 Rozmowa dnia 
22.25 Serwis sportowy 
22.35 Wdecki Park - cisza lasu 
22.45 Bokserska kadra w Toruniu 
23.05 Oferty TV Toruń

WAŻNE TELEFONY 

Policja 997 lub 112 
Straż pożarna 998 lub 112 
Pogotowie ratunkowe 999 lub 112 
Straż miejska 986 
Pogotowie  energetyczne 991 
Pogotowie wod.-kan.  994 
Szczepienia przeciw COVID-19  989 

SZPITALE 

Wojewódzki Szpital Zespolony 
im. L. Rydygiera w  Toruniu: 
Szpital Wielospecjalistyczny,  
ul. św. Józefa 53,  centrala - tel.  56 679 3 1  00, 
izba przyjęć - tel.  56 679 31  28, 56 679 31  29  
Szpital Specjalistyczny  
dla Dzieci i  Dorosłych,  
ul. Konstytucji 3 Maja 40, tel. 56 679 45 85 
Regionalne Centrum Stomatologii,  
ul. Konstytucji 3 Maja 42,  
tel. 56 679 47 02, 56 679 47 03  
Szpital Obserwacyjno-Zakaźny,  
ul. św. Józefa, tel. 56 679 55 47  
Szpital Psychiatryczny, 
ul. św. Józefa, tel.  56 679 58 44, 56 679 58 88 
Stacja Pogotowia Ratunkowego,  
ul. Grudziądzka 47, tel. 56 56 623 35 48 
Specjalistyczny Szpital  Miejski  
im. M. Kopernika  
ul. Batorego 17, tel. 56 610 02 09 
Specjalistyczny Szpital Matopat,  
ul. Storczykowa 8,  tel. 56 659 48 00 
Miejska Przychodnia Specjalistyczna,  
ul. Uniwersytecka 17, tel. 56 611 99 00 

POLICJA 

Komenda Miejska Policji,  
ul. Grudziądzka 17, tel. tel. 47 754 28 11  
Komisariat Toruń-Śródmieście,  
ul. PCK 2, tel. 47 754 24 52  
Komisariat  Toruń-Rubinkowo,  
ul. Dziewulskiego 1, tel. 47 754 25 71 
Komisariat Toruń-Podgórz, 
ul. Poznańska 127, tel. 47 754 24 71 
Komisariat Policji w Dobrzejewicach, 
 Dobrzejewice 65, tel. 47 754 29 00 
Komisariat w  Chełmży, 
 ul. Sądowa 2, tel. 47 754 42 11 
Komisariat w Złejwsi Wielkiej, 
ul. Słoneczna 10, tel. 47 754 14 10   

NA SCENIE  

Teatr im. Wilama Horzycy,  pl. Teatralny 
najbliższe wydarzenia 
     sobota, 2 lipca 
Mazagan. Miasto, godz. 15 
     niedziela, 3 lipca 
Mazagan. Miasto, godz. 18 
 
Teatr Baj Pomorski, ul. Piernikarska  
     piątek, 1 lipca 
Księga Dżungli, godz. 10 
     sobota, 2 lipca 
Przytulaki, godz. 11 
Księga Dżungli, godz. 16:30 
     niedziela, 3 lipca 
Przytulaki, godz. 11 
Księga Dżungli, godz. 14 
Kujawsko-Pomorski Teatr Muzyczny,  
ul. Żeglarska 

     czwartek, 30 czerwca 
Jazz w Pałacu: Jerzy Małek Quartet  
     sobota, 2 lipca 
Morderstwo dla dwojga, godz. 19 - premiera 
     niedziela, 3 lipca 
Morderstwo dla dwojga, godz. 18  
 
CKK Jordanki, al. Solidarności 
najbliższe wydarzenie 
      niedziela, 3 lipca  
26. Międzynarodowy Festiwal  
„Nova Muzyka i Architektura”,  
Złota Era Hollywood, Luna Voices, godz. 17 
CK Dwór Artusa, Rynek Staromiejski 
     27 czerwca - 2 lipca 
Międzynarodowy Festiwal Filmowy Tofifest, 
warsztaty filmowe dla dzieci i młodzieży 
    sobota, 2 lipca 
Artus Festival, spotkanie z Anną Dymną, 
godz. 16:30 

INFORMACJE  

Ośrodek Informacji Turystycznej  
w Toruniu, Rynek Staromiejski  25,  
 tel. 56 621 09 31,  visittorun.com  

INTERWENCJE  

Schronisko dla Bezdomnych Zwierząt,   
ul. Przybyszewskiego 3, tel. 56 622  48 87,   
telefon  interwencyjny:  666 683 377 

TV TORUŃ

Metal uderza o metal, konie 
pędzą z pełną siłą, a średnio-
wieczna historia ożywa 
na oczach tysięcy widzów. 
Na zamku w Golubiu-Do-
brzyniu po raz pięćdziesiąty 
odbył się Międzynarodowy 
Turniej Rycerski - najstarsza 
tego typu impreza w Polsce 
i jedna z najstarszych w Euro-
pie. 

Jacy rycerze mierzyli się 
tym razem, jaki mieli sprzęt 
i konie, jak byli ubrani i zabez-

pieczeni? To wszystko w rela-
cji z Jubileuszowego Turnieju 
Rycerskiego w Golubiu-Do-
brzyniu.  
 
 
 
 
Program TV Toruń do-
stępny jest w sieciach ka-
blowych TVK Toruń, Mul-
timedia Polska, Vectra To-
ruń oraz na stronie tvto-
run.pl.

Rycerze walczyli 
na zamku 
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„Pociąg Marzeń” to ogólno-
polska akcja, która od lat 
przynosi uśmiech na dziecię-
cych twarzach. Pomagamy 
podopiecznym wybranych 
fundacji i stowarzyszeń, dzie-
ciom z rodzin w trudnej sytu-
acji i małym pacjentom szpi-
tali i hospicjów. W ramach tej 
pomocy finansujemy im let-
nie wyjazdy, podczas których 
wiele z nich po raz pierwszy 
w życiu widzi polskie morze 
lub spędza czas w górach. Fi-
nansujemy również sprzęt 
sportowy, rehabilitacyjny 
i wszelką niezbędną pomoc, 
której potrzebują. 

Jednak, aby nasz pociąg 
mógł wyruszyć w podróż, po-
trzebuje wagoników. A te 
przyłączane są do niego 
dzięki firmom i partnerom – 
darczyńcom decydującym 

się na pomoc. Im jest ich wię-
cej, tym więcej potrzebują-
cych zostanie objętych akcją. 

W ramach podziękowa-
nia, na wykupionym wago-
niku umieszczamy logotyp 
firmy. Pociąg z doczepionymi 
wagonikami symbolicznie 
przejeżdża przez całą Polskę 
– pojawia się na łamach 
dzienników regionalnych 
oraz lokalnych serwisów in-
ternetowych należących 
do Polska Press Grupy, dzięki 
czemu jest widoczny dla mi-
lionów naszych czytelników. 
To nie tylko nasz ukłon 
w stronę darczyńców, ale 
także zachęta dla innych 
przedsiębiorców, by dołączali 
do naszego łańcucha dobra. 

Za nami organizacja wielu 
edycji „Pociągu Marzeń”, 
które przyniosły w sumie po-
nad 3 mln złotych na wspar-
cie działań realizowanych 
przez fundacje. Dzięki tym 
pieniądzom setki dzieci mo-
gły wyjechać na wakacje. Dla 
wielu z nich były to pierwsze 
wakacje w życiu! Był to też fi-
nansowy zastrzyk pozwala-

jący zakupić fundacjom nie-
zbędny sprzęt rehabilita-
cyjny, sportowy, czy me-
dyczny. 

Kujawsko-Pomorski od-
dział Polska Press Grupy już 
od lat wspiera podopiecznych 
Fundacji „Okruszek Szczę-
ścia” z Lubicza Dolnego, 
działającej na rzecz dzieci, 
młodzieży, potrzebujących 
rodzin i osób niepełnospraw-
nych. Jej działalność nie ogra-
nicza się wyłącznie do udzie-
lania pomocy – fundacja two-
rzy przestrzeń do rozwoju, in-
tegracji i budowania relacji 
między mieszkańcami re-
gionu. 

W ubiegłym roku dzięki 
środkom przekazanym przez 
naszych sponsorów, pod-
opieczni fundacji mogli wyje-
chać na wypoczynek w pol-
skich górach. Tegoroczna 
zbiórka pomoże zrealizować 
im kolejne wakacyjne marze-
nia!  

Osoby pragnące dołączyć 
się do akcji mogą kontakto-
wać się z jej  koordynatorem 
pod numerem 605 651 968.

Ty też możesz dołożyć swój 
wagonik do Pociągu Marzeń!

NASZA AKCJA

Ruszyła kolejna edycja 
naszej wakacyjnej akcji. 
Zanim jednak Pociąg 
Marzeń zabierze dzieci 
na upragniony wypoczy-
nek, wspólnymi siłami 
musimy go rozpędzić. 

Fundacja Pomocy Społecznej
"Okruszek Szczęścia"

DOŁĄCZ DO AKCJI

\
605 651 968 
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FOKUS

W Prawie i Sprawiedliwości napię-
cie sięga zenitu i wygląda na to, że 
ważą się losy Mateusza Morawic-
kiego i jego ludzi, a co za tym idzie, 
PiS-u w takim składzie, w jakim jesz-
cze trwa. Wprawdzie po spotkaniu 
z prezesem Kaczyńskim Mateusz 
Morawiecki zamieścił w mediach 
społecznościowych budujący wpis, 
ale wydaje się, że to tylko dobra 
mina do złej gry. 

„Jeszcze się nie urodził taki intry-
gant, który podzieli mnie z preze-
sem Jarosławem Kaczyńskim” –  na-
pisał były premier.  

Morawiecki podkreślił, że jego 
„lojalność wobec obozu patriotycz-
nego potwierdzały czyny w najtrud-
niejszych momentach”, a obowiąz-
kiem Prawa i Sprawiedliwości jest 
dziś „zjednoczyć wszystkie środo-
wiska, którym zależy na silnej, bez-
piecznej i ambitnej Polsce”.  

„To nie jest nasza słabość. To jest 
nasza siła. Przeciwnik jest jeden. 
Dlatego wszystkie ręce na pokład. 
Razem już pokazaliśmy, że potra-
fimy wygrywać wybory i dobrze rzą-
dzić. Zrobimy to ponownie. Polska 
wygra wtedy, gdy patrioci będą bu-
dować mosty między sobą, a nie 
mury” –  tłumaczył. 

Wcześniej odbyło się spotkanie 
Morawieckiego z Kaczyńskim, nie-
którzy mówili: spotkanie ostatniej 

szansy. W każdym razie członkowie 
stowarzyszenia „Rozwój Plus” Ma-
teusza Morawieckiego liczyli na to, 
że piątkowa rozmowa oczyści at-
mosferę i wyjaśni zamieszanie, które 
powstało wewnątrz PiS. Mieli na-
dzieję, że będzie jak za pierwszym 
razem, czyli: prezes pogrozi palcem, 
a potem odpuści. 

Tego samego dnia wysłali zresztą 
list do Kaczyńskiego, pod którym 
podpisało się 45 posłów i europo-
słów, w tym Morawiecki. W liście 
pojawiło się wiele pięknych słów, 

głównie o chęci zachowania jedno-
ści i otwartości na kontynuację 
w partii idei „dwóch płuc”. 

Spotkanie prezesa z byłym pre-
mierem trwało ponad dwie godziny, 
ale chyba nie wszystko poszło 
po myśli „Harcerzy”, jak nazywani 
są ludzie Morawieckiego. 

Piotr Mueller, jeden z założycieli 
stowarzyszenia „Rozwój Plus”, 
przekazał na antenie Polsat News, 
że dyskusja pomiędzy byłymi pre-
mierami była „konstruktywna, ale 
bez żadnych finalnych konkluzji”. 

Także rzecznik PiS Rafał Boche-
nek podkreślił, że rozmowa, choć 
spokojna, „nie doprowadziła do roz-
strzygnięcia sprawy zasadniczej”. 

Dalej Bochenek odniósł się 
do decyzji władz PiS z 15 lipca, zaka-
zującej członkom partii przynależ-
ności do stowarzyszeń, których 
„statutowym lub faktycznym celem 
jest prowadzenie działalności o cha-
rakterze politycznym”.  

Wojna frakcji w Prawie i Sprawie-
dliwości to niejedyny kłopot prezesa 
Kaczyńskiego. Jeśli spojrzeć 
na ostatnie sondaże, dominacja 
Prawa i Sprawiedliwości została 
skutecznie zakwestionowana. PiS 
ma już tylko około połowy prawej 
strony rynku politycznego. To nowa 
sytuacja, bo dotychczas Prawo 
i Sprawiedliwość dość niepodziel-
nie panowało nad prawicowymi wy-
borcami. Ale też partia Jarosława 
Kaczyńskiego oddała w ostatnim 
czasie prawie dwa miliony wybor-
ców Grzegorzowi Braunowi i Kon-
federacji.  

Spełnił się zatem czarny sen pre-
zesa Kaczyńskiego, bo na prawo 
od PiS wyrósł mu nie jeden, ale 
dwóch konkurentów, których zsu-
mowane poparcie jest większe niż 
to dla Prawa i Sprawiedliwości, 
sama Konfederacja Mentzena i Bo-
saka niebezpiecznie zbliża się do PiS 
(różni ich już tylko niewiele ponad 
4 punkty procentowe).

Prawo i Sprawiedliwość: rozłam  
czy jedność? Finał walki frakcyjnej
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Piątkowe spotkanie Jarosława Kaczyńskiego z Mateuszem 
Morawieckim nie doprowadziło do rozstrzygnięcia sprawy

Wrze w Prawie i Sprawiedliwości. Prezes Kaczyński dał Mateuszowi Morawieckiemu i jego 
ludziom czas do czwartku. Mają wybierać: partia albo ich stowarzyszenie

Dorota Kowalska

Tatry 
Ruszają remonty 
popularnych szlaków 
Dziś Tatrzański Park Narodowy roz-
pocznie remonty dwóch szlaków. 
Na czerwonym szlaku od Czarnego 
Stawu pod Rysami na Rysy prowa-
dzone będą drobne prace napraw-
cze. Z kolei na niebieskim szlaku 
z Hali Gąsienicowej na Zawrat, 
w górnym odcinku trasy, wymienia-
na będzie część łańcuchów aseku-
racyjnych. Szlaki nie zostaną za-
mknięte, jednak w czasie robót 
możliwe będą okresowe wstrzyma-
nia ruchu. Termin zakończenia  
remontów uzależniony będzie 
od warunków pogodowych. 

Małopolskie 
Ugodził nożem radnego. 
Usłyszał zarzuty 
46-letni obywatel Ukrainy usłyszał 
zarzuty uszkodzenia ciała po tym, 
jak podczas awantury przed rozpo-
częciem 44. Łemkowskiej Watry 
w Zdyni kilkakrotnie ugodził nożem 
37-letniego radnego powiatu gorlic-
kiego i członka zarządu Zjednocze-
nia Łemków. Wobec agresywnego 
mężczyzny policjanci użyli paraliza-
tora. Mężczyzna miał 1,5 promila 
alkoholu. W niedzielę podejrzany 
Ukrainiec został doprowadzony 
do prokuratury na przesłuchanie. 

Małopolskie 
Wstrzymany ruch kolejowy 
Nowy Sącz – Krynica-Zdrój  
Kolejarze zakończyli usuwanie wago-
nów towarowych, które po piątko-
wym wykolejeniu pociągu pozosta-
wały na torach w pobliżu Wierchom-
li. W niedzielę rozpoczęli naprawę 
uszkodzonego torowiska. Dopiero 
po jej zakończeniu będzie możliwe 
wydobycie wagonów z nurtu Popra-
du na odcinku Nowy Sącz – Krynica-
-Zdrój. Podróżnych przewozi zastęp-
cza komunikacja autobusowa.

POLITYKA KRÓTKO

Pomimo deszczowej soboty plene-
rowe widowisko historyczne na Po-
lach Grunwaldu, upamiętniające 
zwycięstwo nad Krzyżakami, oglą-
dały ze stoku wzgórza pomniko-

wego tysiące widzów. Jak zawsze, in-
scenizacja obfitowała w efektowne 
akcenty - walki na miecze, ataki łucz-
ników, wystrzały z bombard i konne 
szarże. Zaprezentowano sceny 
znane z kronik Jana Długosza: wrę-
czenie królowi Władysławowi Ja-
gielle dwóch nagich mieczy przez 
poselstwo krzyżackie, utratę i odzy-
skanie przez Polaków chorągwi 
z białym orłem czy śmierć wielkiego 
mistrza Ulricha von Jungingena. 

W tegorocznej inscenizacji 
wzięło udział ok. 1,5 tys. rekonstruk-
torów - to więcej niż w ostatnich la-
tach. Widowisko rozegrało się 
na łące o wymiarach 170 na 100 m. 
PAP

Rycerskie walki 
przy deszczowej 
pogodzie 

GRUNWALD

Z pierwszym wnioskiem o zarządze-
nie referendum ws. unijnej polityki 

klimatycznej prezydent wyszedł 
w maju. Karol Nawrocki postulował, 
by referendum odbyło się 27 wrze-
śnia, a pytanie miało brzmieć: „Czy 
jest Pani/Pan za realizacją polityki kli-
matycznej, która doprowadziła 
do wzrostu kosztów życia obywateli, 
cen energii i prowadzenia działalno-
ści gospodarczej i rolniczej?”. 

„Tym razem Senat nie zasłoni się 
»tezą« w pytaniu referendalnym. 
Oczekujemy, że dopuści do rzetelnej 
debaty i umożliwi Polakom wypo-
wiedzenie się w tej fundamentalnej 
dla przyszłości polskiej gospodarki 
i bezpieczeństwa energetycznego 
sprawie” - napisał w portalu X Szefer-
naker.

Kolejny wniosek 
prezydenta 
o referendum

WARSZAWA

 
Moim marzeniem jest 
konsolidacja lewicy, jeżeli 
chodzi o wybory, czyli 
pójście również z Partią 
Razem, z panią profesor 
Joanną Senyszyn 
WŁODZIEMIERZ CZARZASTY 
lider Nowej Lewicy

A „ALARM 2026” to hasło ogólnopolskich ćwiczeń  
z zakresu ostrzegania i alarmowania, które zaplanowano na wtorek

Prezydent Karol Nawrocki po-
nownie złoży do Senatu wnio-
sek o referendum w sprawie 
przyszłości unijnej polityki 
klimatycznej - zapowiedział 
w sobotę szef gabinetu Prezy-
denta RP Paweł Szefernaker.

oprac. Karolina Wrońska

Około 1,5 tys. rekonstruktorów 
z bractw rycerskich uczestni-
czyło w sobotniej inscenizacji 
bitwy pod Grunwaldem. 

oprac. Karolina Wrońska FO
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Andrij Sybiha, pełniący obowiązki 
ministra spraw zagranicznych Ukra-
iny, potwierdził w niedzielę niespo-
tykaną skalę ataku. 

„Rosja wystrzeliła największą 
liczbę pocisków balistycznych od po-
czątku wojny – około 40 – w brutal-
nym ataku terrorystycznym na sto-
licę Ukrainy, zabijając i raniąc ludzi” 
– napisał Sybiha na platformie X. 

„Wzywamy do podjęcia odpo-
wiednich i zdecydowanych działań. 
Potrzebujemy zdecydowanej presji 
na Moskwę, aby położyła kres temu 
terrorowi” – zaapelował szef ukra-
ińskiej dyplomacji. 

40 rakiet w 40 minut 
„W nocy z soboty na niedzielę ukra-
ińska obrona przeciwlotnicza znisz-
czyła 18 z 41 pocisków wystrzelo-
nych przez Rosję. Przeciwnik zaata-
kował Ukrainę m.in. 25 pociskami 
balistycznymi Iskander-M i 10 po-
ciskami przeciwokrętowymi Cyr-
kon. Zneutralizowano 108 ze 125 ro-
syjskich aparatów latających. Odno-
towano trafienia 23 pocisków i 10 
dronów w 20 miejscach na teryto-
rium kraju; ponadto w 18 lokaliza-
cjach spadły szczątki zniszczonych 
bezzałogowców” –napisały w komu-
nikacie ukraińskie Siły Powietrzne. 

Jak podkreślił portal Ukrainska 
Prawda, głównym celem rosyjskie-
go zmasowanego ostrzału była sto-
lica – Kijów. 

W całym mieście wybuchły po-
żary wskutek serii potężnych eks-
plozji. Płonęły m.in. akademik, 
blok mieszkalny i supermarket  
– powiadomił w aplikacji Telegram 
mer Kijowa Witalij Kliczko. Uszko-
dzonych zostało też kilka budyn-
ków niemieszkalnych i magazy-
nów, a także obiekty biurowe i sa-
mochody – przekazał szef władz 
stolicy. 

Według służb ratunkowych 
w atakach na stolicę Ukrainy zgi-
nęła jedna osoba, a 15 zostało ran-
nych. 

Według danych z ukraińskich ka-
nałów monitorujących przebieg 
konfliktu w czasie rzeczywistym 
w ciągu około 40 minut rosyjskie 
wojska wystrzeliły na Kijów około 
40 rakiet balistycznych typu Iskan-
der-M i Cyrkon, a także pocisków 
wykorzystywanych w wyrzutniach 
S-400. Była to największa liczba ra-
kiet balistycznych użytych prze-

ciwko stolicy w czasie całej wojny 
na pełną skalę – zauważył portal 
zn.ua. 

Pociski uderzyły w dzielnice 
dnieprowską, desniańską, soło-
mianską, szewczenkiwską i swiato-
szynską. W wyniku ostrzału uszko-
dzone zostały centrum handlowe 
oraz stacja metra Łukjaniwska, 
która pozostanie nieczynna do od-
wołania. 

Zełenski po atakach 
Prezydent Wołodymyr Zełenski na-
pisał w sieciach społecznościowych, 
że „ochrona przed pociskami bali-
stycznymi jest teraz stałym i najwyż-
szym priorytetem” państwa. „Poci-
ski przechwytujące są potrzebne 
każdego dnia” – przyznał. Dodał, że 
jest wdzięczny wszystkim, którzy 
„traktują zobowiązania poważnie” 
i dostarczają Ukrainie komponenty 
obrony powietrznej. 
PAP

Nocny atak. Rosja wystrzeliła 
40 pocisków w 40 minut
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Pożary wybuchły w pięciu dzielnicach miasta, było również słychać 
eksplozje, a nad miastem unosił się dym

KIJÓW

Do nowych ataków doszło po tym, 
jak amerykańskie wojsko podało 
o pierwszych od początku wojny 
ofiarach śmiertelnych wśród żołnie-
rzy w wyniku ostrzału ze strony 
Iranu. Miało to miejsce po piątko-
wym ataku dronów i pocisków ra-
kietowych na bazę w Jordanii. 

Nie ujawniono tożsamości zabi-
tych, a Dowództwo Centralne nie 
podało żadnych dodatkowych infor-
macji na temat ich śmierci. Od po-
czątku wojny zginęło 16 amerykań-
skich żołnierzy, a 430 zostało ran-
nych. 

Iran podał, że ataki amerykań-
skie miały miejsce w pobliżu miej-
scowości Sirik nad cieśniną Ormuz, 
niedaleko Hajiabadu oraz w pobliżu 
wyspy Keszm, położonej w obrębie 
cieśniny. 

Amerykańskie naloty uderzyły 
również w elektrownię oraz zakład 
odsalania wody w prowincji Hor-
mozgan, uszkodziły też tunele i mo-
sty, blokując główną trasę prowa-
dzącą do Bandar Abbas – miasta, 
w którym znajduje się najważniej-

szy irański port, położony w pobliżu 
najwęższego odcinka cieśniny. 

W odpowiedzi na amerykański 
ostrzał irańska armia oznajmiła, że 
przypuściła atak z użyciem dronów 
na dwie bazy USA w Kuwejcie - prze-
kazała agencja AFP. Były to „zakro-
jone na szeroką skalę ataki z wykorzy-
staniem dronów kamikaze na skład 
amunicji armii amerykańskiej 
w Camp Udairi oraz na system rada-
rowy Patriot i radar lotniczy w bazie 
lotniczej Ali Al Salem w Kuwejcie”. 

Dowódca armii Iranu, generał 
Ali Abdollahi, zapewnił w niedzielę, 
że siły zbrojne Republiki Islamskiej 
udzielą „zdecydowanej i niszczy-
cielskiej odpowiedzi” na każdy akt 
agresji - przekazał irański portal 
Press TV.

Naloty za śmierć dwóch 
żołnierzy. Amerykanie nie 
ustają w atakach na Iran

IRAN

Dowództwo Centralne USA 
(CENTCOM) poinformowało 
w niedzielę, że przeprowadzi-
ło kolejną rundę ataków na ce-
le w Iranie. W odpowiedzi Te-
heran uderzył dronami w ba-
zy USA w Kuwejcie.

Kazimierz Sikorski

W nocy z soboty na niedzielę 
Rosja przeprowadziła naj-
większy atak balistyczny 
na Kijów od początku inwazji. 
Na stolicę Ukrainy spadło oko-
ło 40 pocisków typu Iskander-
-M, Cyrkon i S-400, powodując 
pożary i ogromne zniszczenia.

oprac. Anna Nagel

Po skazaniu ośmiu członków prze-
stępczej załogi w 2025 roku, statek 
pozostawał w porcie w Cork, gene-
rując ogromne koszty. „Biorąc 
pod uwagę swoje rozmiary, MV 

Matthew stanowi zagrożenie dla 
środowiska i ekologii, a także ryzyko 
ekonomiczne dla funkcjonowania 
portu w Cork, co wymaga ciągłej ob-
sługi załogi i konserwacji” – ogłosił 
irlandzki rząd. Zarządzanie i utrzy-
manie MV Matthew od tego czasu 
kosztowało państwo irlandzkie 
około 17 mln euro .  

Prawie 200-metrowy statek zo-
stał przejęty przez anonimową 
firmę żeglugową za symbolicznego 
dolara. Według doniesień irlandz-
kich mediów statek zmierza 
do Warny w Bułgarii. 

Przejęcie narkotyków na pokła-
dzie MV Matthew było największą 
taką operacją w historii Irlandii 
i jedną z największych w Europie 
w ostatnich latach. 

Narkotyki skonfiskowano pod-
czas operacji z udziałem irlandzkich 
służb. Komandosi z jednostki Army 
Ranger Wing desantowali się na po-
kład jednostki po tym, jak była ona 
ścigana przez irlandzką marynarkę 
wojenną. W następstwie operacji 
ośmiu mężczyzn skazano na łączne 
kary pozbawienia wolności wyno-
szące 121 lat.

Narkotykowy statek sprzedany za dolara
IRLANDIA

Frachtowiec MV Matthew 
służył przemytnikom do nie-
legalnego transportu do Irlan-
dii aż 2,2 tony kokainy o czar-
norynkowej wartości 150 mi-
lionów dolarów. Teraz został 
sprzedany za dolara.

Kazimierz Sikorski
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W wyniku amerykańskich 
ataków został m.in. uszkodzony 
most w południowym Iranie

W nagraniu zamieszczonym na Fa-
cebooku Sulyok powiedział, że nie 
dysponuje żadnymi środkami, by za-
kwestionować poprawkę mimo jej 
potencjalnej sprzeczności z zasa-
dami konstytucyjnymi, ponieważ 
prezydent nie może kierować popra-
wek do ustawy zasadniczej do Try-
bunału Konstytucyjnego w celu ich 
merytorycznej oceny. 

Oświadczył, że podpisując 
ustawę, wypełnia swój obowiązek 
wynikający z konstytucji, po uprzed-
nim starannym rozważeniu dostęp-

nych opcji prawnych i zgodnie z wła-
snym sumieniem. 

– Mój podpis stanowi ostateczne 
przypieczętowanie moich obowiąz-
ków jako prezydenta i jest wyrazem 
mojego bezwzględnego szacunku 
dla urzędu prezydenta w każdych 
okolicznościach – powiedział Sulyok. 

Ustępujący prezydent zaznaczył, 
że przez całe życie szanował prawo. 
– Stanęliśmy przed kwestią doty-
czącą losów narodu, na rozdrożu 
wykraczającym poza interesy osobi-
ste czy polityczne – przyznał, uzasad-
niając swoją decyzję. 

Jednocześnie ocenił, że poprawka 
stanowi „poważny i haniebny przy-
kład historycznego nadużycia wła-
dzy politycznej, punkt zwrotny dla 
węgierskiej demokracji konstytucyj-
nej oraz cios wymierzony w jej fun-
damentalne wartości: demokrację, 
podział władz i rządy prawa”. PAP

Prezydent Węgier podpisał 
poprawkę kończącą jego kadencję

BUDAPESZT

Prezydent Węgier Tamas 
Sulyok poinformował w sobo-
tę, że podpisał 17. poprawkę 
do konstytucji, przewidującą 
wcześniejsze zakończenie 
jego kadencji.

oprac. Anna Nagel
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„Miałem czternaście lat, kiedy zosta-
łem sam na tym świecie” – tymi sło-
wami zaczyna się książeczka Kornela 
Makuszyńskiego „Uśmiech Lwowa”. 
W tej skądinąd sympatycznej publi-
kacji dla dzieci nastoletni skaut Michał 
Korycki zabiera czytelnika w podróż 
po Lwowie. Inny temat wyodrębnia 
się z wierszy Jana Brzechwy zatytuło-
wanych „Imię wielkości”. Autor opo-
wiada w nich o Józefie Piłsudskim. To-
mik zawierał 10 utworów będących 
pośmiertnym hołdem dla Naczel-
nika. „Marnym byłem żołnierzem, 
lecz dotąd dumny chodzę, że szary 
mundur nosiłem, wtedy gdy On był 
wodzem” – pisał Brzechwa. 

Co łączy te dwie opowieści? Ra-
zem z wieloma innymi dziełami tra-
fiły na listę książek zakazanych. 

Czy ten May jest nasz? 
Na przełomie lat 40. i 50. minionego 
wieku Biuro Polityczne KC PZPR za-
częło, jak samo pisało w lakonicznej 
notce, „oczyszczać biblioteki szkolne 
od książek szkodliwych, religianc-
kich”. Wielu autorów bezpośrednio 
zetknęło się z cenzurą, natomiast ci, 
którzy w jakimś stopniu byli przychyl-
niejsi ówczesnemu aparatowi władzy 
– jak choćby Zbigniew Nienacki, au-
tor kultowego „Pana Samochodzika” 
– spotykali się z przywilejami płyną-
cymi wprost z partyjnej wierchuszki.  

Napisanie, że w Polsce Ludowej 
cenzurowano publikacje „zagrażające 
bezpieczeństwu państwa”, „nawołu-
jące do poniżenia ustroju państwa” lub 
„godzące w konstytucyjne zasady po-
lityki zagranicznej”, to truizm. Wa-
chlarz tematów, przeciwko którym 
walczyło Biuro Polityczne KC PZPR, 
był dość szeroki. Z oczywistych wzglę-
dów blokowano prace poświęcone Jó-
zefowi Piłsudskiemu i legionom, nie-
przychylnie patrzono na  
książki o endecji, skrupulatnie przyglą-
dano się wszystkiemu, co tłumaczy-
łoby bolszewizm. Ale to i tak mały wy-
cinek: złe było to, co chwaliło Stany 
Zjednoczone (w tym indiańskie opo-

wieści Maya!), opisywało rodzime 
Kresy Wschodnie. Nawet kryminały 
Agathy Christie były, zdaniem zabra-
niających, nieodpowiednie dla pol-
skich czytelników. 

„Na użytek służbowy” 
Cenzura, nie wiedzieć właściwie 
czemu, nie ominęła także książek dla 
dzieci, np. „Przygód Tadzia” Zofii 
Dromlewiczowej. Osobną restrykcją 
objęto baśnie braci Grimm – należało 
usuwać „tylko te w wydaniach zazna-
czonych na liście, inne pozostają 
w księgozbiorze”. Działania KC PZPR 
doprowadziły nawet do tego, że 
wszelkie religijne przypowiastki  
dla najmłodszych zniknęły z rynku 
niemal zupełnie. Którym zresztą, ze 
względu na specyficzną relację na li-
nii komunizm – Kościół, przyglądano 
się znacznie uważniej. 

List powstało w sumie kilka, a od-
powiedzią na nie był prężnie działa-
jący drugi obieg. Co ciekawe, wszyst-
kie zalecenia były skrupulatnie utaj-
niane: dopiero po wielu latach okazało 
się, że pierwszy „Wykaz książek pod-
legających niezwłocznemu wycofa-
niu” powstał w 1951 roku, a dokument 
okraszony był dopiskiem: „Tylko 
do użytku służbowego”. Na cenzuro-
wane trafił m.in. Czesław Miłosz, gdyż, 
jak twierdziła partia, „zawiódł oczeki-
wania”. 

Czar socrealu 
Aparatczycy byli do tego stopnia 
uprzedzeni do późniejszego laureata 

literackiej Nagrody Nobla, że przygo-
towali nawet zapis na jego nazwisko  
– często zdarzało się, że Miłosza okre-
ślano po prostu jako autora „tej i tej pu-
blikacji”. Nietrudno się domyślić, że 
tomiki jego wierszy były w drugim 
obiegu szczególnie pożądane i warto-
ściowe, mimo iż autor został potę-
piony nie tylko przez władzę, ale, co 
bardziej symptomatyczne, również 
przez niektórych przedstawicieli wła-
snego środowiska, m.in. Kazimierza 
Brandysa i Jarosława Iwaszkiewicza.  

Pierwsze lata po wojnie były jesz-
cze okresem raczej wolnym od cen-
zurowania czytelnictwa. Wpływ na to 
miało kilka aspektów: w ocalałych 
polskich domach nadal odnajdywano 
książki przedwojenne, fala reemi-
grantów przywoziła wiele publikacji 
zagranicznych, a powstające wówczas 
wydawnictwa chętnie drukowały ob-
cojęzyczne dzieła. Bibliotekarskie 
zbiory nie były może jeszcze dogłęb-
nie systematyzowane i obfite w sze-
roko dostępne „perełki”, jednak 
z mniej lub bardziej udanym skut-
kiem opierały się raczkującej cenzu-
rze. Sytuacja zaczęła się zmieniać 
wraz z usilniej narzucanym Polakom 
socrealizmem, którego założeniem 
było wykucie wzorca jedynego słusz-
nego rodzaju sztuki. 

Głos towarzysza Fadiejewa 
Oczywiście nie decydowano się na za-
kazanie wszystkich niezgodnych z re-
gułami socrealizmu książek, to byłoby 
niemożliwe. Głównym założeniem 

tego nurtu było uczynienie z publika-
cji pisanych materiałów propagando-
wych. Kształtowano w ten sposób 
umysły młodych ludzi, ukazywano, 
że siła i dobrobyt państwa to skutek 
prężnej działalności klasy robotniczej. 

Dobry wpływ i zbawienna działal-
ność Zachodu? A skąd! „Gdyby sza-
kale mogły nauczyć się pisać na ma-
szynie, gdyby hieny umiały władać 
piórem, to, co by tworzyły, przypomi-
nałoby z pewnością książki Millerów, 
Eliotów i innych Sartre’ów!” – grzmiał 
pod koniec lat 40. radziecki pisarz 
Aleksander Fadiejew. Było jasne, że 
socrealizm stanie się nie tylko nurtem 
w sztuce, ale także stylem życia. 

Naturalną koleją rzeczy była cen-
zura prewencyjna na szeroką skalę, 
mająca z bibliotek usunąć wszystko, 
co, zdaniem komunistycznego re-
żimu, było nieodpowiednie i niewła-
ściwe. Rynek wydawniczy opanowy-
wały literatura radziecka i klasyka. 

„List 34” 
Ale nie tylko polska kultura skutecz-
nie się mu oparła – realizm socjali-
styczny to wciąż potępiany, ale jedno-
cześnie tak naprawdę kiepsko znany 
nurt w sztuce. Mało tego – jego wpro-
wadzanie na terenie wielu dowodzo-
nych przez komunistów państw pełne 
było niekonsekwencji i paradoksów. 
W PRL-u dochodziło do tego, że pew-
nych autorów wycofywano z oficjal-
nego obiegu, by po kilku latach wzno-
wić ich publikacje w zaledwie niewiele 
zmienionej formie. 

Świetnym przykładem jest tu Mel-
chior Wańkowicz, którego wiele opo-
wieści wydawano w niemal niezliczo-
nej ilości wersji. Sam autor – uznany 
później przez władze za głównego 
prowodyra słynnego „Listu 34”, bez-
błędnie obnażającego właśnie ab-
surdy polityki kulturalnej PRL – przez 
sporą część zawodowego życia był 
bacznie obserwowany przez komu-
nistycznych aparatczyków. 

Jednym ze sposobów mających 
narzucić socrealizm nie tylko odbior-
com, ale też twórcom, było – jak już 
wspomnieliśmy – tworzenie wszel-
kich możliwych list książek zakaza-
nych. Na jak wielką skalę będzie to zja-
wisko, okazało się już w lutym 1949 r., 
kiedy podczas zebrania Biura Poli-
tycznego KC PZPR dyskutowano 
o polityce na odcinku szkolnym. 

Totalny nadzór 
Liczby opisujące ten proceder są za-
trważające: w samym tylko 1950 r. 
nadzorami objęto ponad 90 proc. pla-
cówek, z których wycofano aż 60 tys. 
egzemplarzy dzieł. Jak wskazują do-
kładne dane, z jednej biblioteki wyco-
fywano ok. 0,3 proc. zbiorów. A to był 
dopiero początek, gdyż kontrole po-
wtarzano w latach 50. wielokrotnie. 
Co bardziej gorliwi i odważni biblio-
tekarze starali się skrzętnie ukrywać 
najcenniejsze zbiory, przez co działa-
nia Biura Politycznego bywały utrud-
nione. Dodatkowo sami prowodyrzy 
całego zamieszania nie potrafili 
w pełni zdecydować się, jakie książki 
można uznawać za szkodliwe. 

Jak czytamy w ówczesnych oficjal-
nych dokumentach, wiele komisji nie 
wykazywało „należytej inicjatywy” 
w wyszukiwaniu „ideologicznie szko-
dliwej literatury”. Sztywne trzymanie 
się podstawowych kryteriów zapro-
ponowanych przez partię dodatkowo 
spowalniało ekspansję socrealizmu. 

Ocalić to, co cenne 
Najgorzej władza radziła sobie z cen-
zurowaniem bibliotek naukowych: 
piętnowane wydawnictwa ukrywano 
w zbiorach zakazanych, dostępnych 
jedynie dla pracowników danej 
uczelni, gdzie esbecja nie zjawiała się 
już tak chętnie. Również antykwa-
riaty, właściwie lekceważone przez 
Biuro Polityczne, przyczyniły się 
do ocalenia wielu unikalnych egzem-
plarzy – przez handel wycofywanymi 
publikacjami zapobiegły całkowi-
temu utraceniu czasem bezcennych 
pozycji. To właśnie między innymi 
dzięki tego typu placówkom pod-
ziemny rynek czytelniczy działał 
na tyle prężnie, że Polacy, oczywiście 
w tajemnicy przed władzą, mogli za-
czytywać się chociażby w dziełach 
emigracyjnych, tak niechętnie widzia-
nych w kraju opanowanym przez ko-
munizm. Brak litości partii w stosunku 
do literatury emigracyjnej spowodo-
wany była prostą i oczywistą konsta-
tacją – Polacy przebywający na ob-
czyźnie, z szerszą perspektywą, chęt-
niej i dokładniej punktowali wady ów-
czesnego ustroju. Każde zetknięcie 
się z podobnymi dziełami rodziło na-
turalną refleksję nad zasadnością ku-
riozalnej polityki wprowadzanej przez 
komunistów.

Jak komuniści walczyli z pisarzami 
i niewygodnymi książkami

HISTORIE Z DZIEJÓW PRAWA

A Pamiętajcie o Macdonaldzie 11 lipca 43 rocznica śmierci Rossa 
Macdonalda (urodził się 13 grudnia 1915 r.), amerykańskiego 
pisarza pochodzenia kanadyjskiego, autora powieści typu noir; 
twórcy postaci detektywa-ponuraka Lew Archera. 

20 stycznia 1949 r. w Szczecinie rozpoczął się IV Zjazd Literatów 
Polskich, na którym proklamowano socrealizm. Nie było w nim 
miejsca dla wątpiących i niezdecydowanych 

Nie trzeba było krytykować 
systemu, by trafić w PRL-u 
na indeks. Znalazły się na nim 
nawet książki Jana Brzechwy 
i Karola Maya.

J. Dobroszek, L. Strzyga
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Komisarz Salvo Montalbano ma 
problem. A właściwie kilka.            
Zmaga się z upływem czasu 
i zniecierpliwioną partnerką Livią. 
Co gorsza, Sycylię nęka kryzys 
migracyjny, który paraliżuje pracę 
komisariatu w Vigacie, wysta -
wiając bohatera na codzienne 
dramaty. 
Andrea Camilleri , „Ostatnie cięcie”, 
wyd. Noir sur Blanc, Warszawa 2026, 
cena 49 zł

Na Vigacie nic nie jest już 
takie samo

 
rekomenduje  
Tadeusz Żarek

W 2009 r. Miłosz Szadkowski 
pojechał kupić podręczniki dla 
swojego młodszego brata, a  
następnie przepadł bez wieści. 
Szesnaście lat później jego matka 
słyszy w radiu dziwną, osobistą 
de dykację dla syna. Nie ma 
wątpliwości, że rozmówca zna 
prawdę o losie Miłosza... Znów 
rozpoczyna się śledztwo. 
Kinga Wójcik,„Kłębowisko”,                       
wyd. Prószyński Media, Warszawa 
2026, cena 50 zł

Gra o prawdę właśnie się 
zaczyna

Kolacja z mężem w luksusowej             
willi wpływowego biznesmena 
miała być początkiem udanego 
wieczoru. Jednak wszystko 
wymknęło się spod kontroli. Za  
zamkniętymi drzwiami rozgrywa 
się coś, czego ludzki umysł nie 
chce przyjąć do wiadomości – 
rytuały, sekrety i okrutna gra... 
Kris James, „Obudź się, Anno!”,                
wyd. ReWizja, Wilkszyn 2026, cena 
54,99 zł

Kiedy pracująca w toruńskim 
antykwariacie Łucja dostaje 
zlecenie na ustalenie pocho -
dzenia zabytkowego zegarka, 
nieoczekiwanie wpada na trop 
zaginionej kolekcji księżnej 
Czartoryskiej. Łucja postanawia 
więc jako pierwsza dotrzeć 
do prawdy. Ale po drodze czyha 
niebezpieczeństwo... 
Krzysztof P. Czyżewski, „Strażnik 
Rafaela”, wyd. Czarna Owca, 
Warszawa 2026, cena 54,90 zł

Kto pociąga za sznurki 
w Rockefeller Center?

„Rzeźnia w grobie 
Makabryczny pomysł szmuglerów 
mięsa. Władze policyjne powiatu 
warszawskiego prowadzą docho-
dzenie w makabrycznej sprawie. 
Oto przed  kilku tygodniami w gro-
bie rodzinnym Paulinków w Skoli-
mowie odkryto potajemną rzeźnię. 
Grób ten należy do rodziny szanow-
nych obywateli Skolimowa. 
        Przed kilku miesiącami pocho-
wany był tam wieloletni wójt śp. 
Paulinek. Ktoś z rodziny odwiedził 
grób i zauważył, że płyta zamyka-
jąca grobowiec jest odchylona. We-
zwano dozorcę cmentarnego i po  
odchyleniu płyty stwierdzono, że we 
wnętrzu grobu znajdują się poćwiar-
towane wieprze, których jeszcze nie 
zdołano zabrać. 

Podejrzenie padło na strycharzy 
miejscowej cegielni. Prawdopodob-
nie strycharze kradli w okolicznych 
wsiach nierogaciznę i skradzione 
sztuki bili na cmentarzu, a następ-
nie ukrywali je w grobie Paulinków. 

Wszczęte dochodzenie, jak dotych-
czas, nie zdołało ujawnić sprawców 
tego ohydnego czynu. Potajemna 
rzeźnia w grobie na cmentarzu to 
pomysł makabryczny szmuglerów  
mięsa do stolicy. 

Wyłamywali złote zęby  
Ateny. 18.11. Cała prasa grecka pięt-
nuje z oburzeniem fakty niesłycha-
nego zdziczenia, których widownią 
od dłuższego czasu było sanatorium 
dla gruźlików w Asvestohori, miej-
scowości położonej w Macedonji 
greckiej. Woźni i posługacze sana-
torium wyłamywali zmarłym gruż-
likom złote zęby i sprzedawali je ju-
bilerom i dentystom”. 

 
Nie mniej elektryzujące wieści 

znalazły się w dziale zatytułowa-
nym, „Na prowincji”: 

„Zamach na strażnika 
Sad okręgowy w Poznaniu skazał 
niejakiego Piwonia, odsiadującego 
karę we Wronkach, na dwa lata wię-
zienia za usiłowanie zabójstwa 
strażnika Mikulaka. W czasie wy-
chodzenia więźniów z próby orkie-
stry Piwoń doskoczył do Mikulaka 
i uderzył go młotkiem w skroń. 

Dwaj świętokradcy 
Policja poznańska ujęła w powiecie 
wyrzyskim dwu złodziejów – świę-
tokradców: Tchórza i Zeł ka.  

Samobójstwa 
Wczoraj rano popełniony został w ko-
palni Szarlej w Brzezinach zamach 
samobójczy. 40-letni rąbacz Walosz-
czyk sporządził nabój dynamitowy, 
poczem podpalił go – Waloszczyk zo-
stał rozerwany na kawałki”. 

Czytelnicy prasy codziennej w przedwojennym 
Białymstoku nie mogli narzekać na brak emocji

KARTKA Z KALENDARZA/ PITAWAL PRASOWY II RP

W „Dzienniku Białostockim”, 
gazecie za 10 groszy, w ponie-
działek 19 listopada 1934 r. re-
daktorzy sypnęli soczystymi 
criminal newsami.  
„Dziennik...” kazywał się co-
dziennie rano (z wyjątkiem 
dni poświątecznych) od grud-
nia 1919 r. aż do wojny.                                                                                                                        
Zacytujmy to, czym uraczono 
czytelników w dziale „Wiado-
mości”:

opr. stanmajer

Pierwsza strona „Dziennika Białostockiego” z 19 listopada 1934 r.

O tym, że podobne do powyższego 
wskrzeszenie miało miejsce także 
w Polsce w XI w., informuje Wincenty 
z  Kielczy, dominikanin, hagiograf, ka-
nonik krakowski, autor hymnu 
„Gau de Mater  Polonia”, a także ha-
giografii „Żywot św. Stanisława”. 
Wskrzeszony miał na imię Piotrowin, 
a cudu dokonał św. Stanisław ze 
Szczepanowa, później jeden z  głów-
nych patronów Polski. 

Historia spisana przez Wincentego 
ma swoją dramaturgię. Oto biskup 
krakowski św. Stanisław ze Szczepa-
nowa zakupił od niejakiego Piotra 
Strzemieńczyka, zwanego Piotrowi-
nem, rycerza i właściciela Janiszewa, 
dobra ziemskie na rzecz biskupstwa. 
Po śmierci tegoż Piotrowina jego chy-
trzy i przewrotni i spadkobiercy upo-
mnieli się o ziemię. 

Postawiony przed sądem Stani-
sław klarował, w jaki sposób wszedł 
w posiadanie ziemi, lecz nie dano mu 
wiary. Wówczas biskup poprosił o trzy 
dni przerwy, które poświęcił na post 
i modlitwę. Wszedł następnie do ko-
ścioła w Piotrawinie (dziś zlokalizo-
wanego w województwie lubelskim, 
w powiecie opolskim, w gminie Łazi-
ska), odprawił mszę św., po której ka-
zał otworzyć grób i wskrzesił Piotro-
wina, by ten osobiście poświadczył 
prawdę. Po rozprawie odprowadził 
nieboraka z powrotem do grobu. 

W ikonografii, skądinąd dość ubo-
giej, zważywszy na doniosłość wyda-
rzenia, rycerz Piotrowin występuje 
jako mała, modląca się postać, zwy-
kle usytuowana gdzieś z boku – tak jest 
wyobrażony np. na barokowym reli-
kwiarzu w Katedrze Wawelskiej. 

Obecnie w Polsce są także dwie 
miejscowości, które mają Piotrowina 
(u boku św. Stanisława) w swych her-
bach: Stanisławów i Łaziska.

OBYCZAJE

Łazarza wskrzesił z grobu Je-
zus, o czym informuje nas św.           
Jan w swej Ewangelii. „(Chry-
stus) zawołał donośnym gło-
sem: »Łazarzu, wyjdź na ze-
wnątrz!«. I wyszedł zmarły, 
mając nogi i ręce powiązane 
opaskami, a twarz jego była 
zawinięta chustą. Rzekł 
do nich Jezus: »Rozwiążcie go 
i pozwólcie mu chodzić!«”.

opr. pisk

Niezbędnik  
czytelniczy

POD PARAGRAFEM|

Piotrowin, polski Łazarz

Anno! Uciekaj stamtąd jak 
najprędzej!

Jak skończy się gra w „Kto 
zabił?”
To miał być niezapomniany                 
rejs wzdłuż wybrzeża Hiszpanii. 
Wystarczyła jedna noc na „prze -
klętej” wyspie i nagłe zniknięcie 
jednego z pasażerów, by przes-
tali czuć się bezpiecznie. Dla 
rozładowania napięcia rozpo-
czynają grę w „Kto zabił?”. Ale 
ktoś podjął już decyzję... i trup 
ściele się gesto. 
Marta Zborowska, „Białe tango”, 
wyd. Czarna Owca, Warszawa 2026, 
cena 54,90 zł

 O zdradzie, lojalności 
i sekretach 
Kylie Gillingham pewnego dnia 
znika bez śladu. Zostawia po sobie 
chaos i pytania, na które nikt nie 
jest gotowy odpowiedzieć. Szyb-
ko okazuje się, że prowadziła po-
dwójne życie – była żoną dwóch 
mężczyzn, którzy nie mieli pojęcia 
o swoim istnieniu. Obaj są zdru-
zgotani. Obaj stają się też podej-
rzani.  
Adele Parks, „To, co ukryliśmy”, 
wyd. Mova, Białystok 2026, cena 
56,99 zł

XIX-wieczne wyobrażenie 
„Wskrzeszenia Piotrowina” 
z ołtarza w kaplicy Lubo mirskich 
w Łazanach, w powiecie wielickim  
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Więc jak to było 
naprawdę?

 
rekomenduje  
Bożenna Piskała

Bestie szczerzące kły 
w leśnej gęstwinie...

Igor Brudny to twardy warszawski 
glina, który woli nie wracać 
do swojej przeszłości. Zbyt dużo 
przeżył i zbyt dużo widział. Ale tym 
razem nie ma innego wyjścia.  
Mężczyzna bliźniaczo podobny 
do Brudnego jest bowiem poszuki-
wany w sprawie wyjątkowo brutal-
nego morderstwa. 
Przemysław Piotrowski, „Piętno”, 
z serii „Komisarz Igor Brudny”,  
wyd. Czarna Owca, Warszawa 2026,  
cena 59,99 zł

Dziwne morderstwo 
w Zielonej Górze

Nic nie jest przesądzone. Truizm, 
ale wciąż się sprawdza. Oto dwie 
królowe biznesu narkotykowego 
spotykają się w dusznym chilijskim 
więzieniu i zakochują się w sobie. 
A bezlitosny boss kamorry krąży 
po świecie w poszukiwaniu dziew-
czyny, która kiedyś złamała mu 
serce. 
Roberto Saviano, „Należymy 
do siebie”, wyd. Sonia Draga,  
Katowice 2026, cena 54,90 zł

Gangster 
ze złamanym sercem

Policja, Kościół, 
a nawet… mafia

Inspektor Tom Douglas powoli  
dochodzi do siebie po ciężkim po-
strzale, gdy dowiaduje się, że jego 
brat Jack zniknął bez śladu. Jack 
od lat żył w ukryciu po tym, jak 
upozorował własną śmierć, ucie-
kając przed zemstą wyjątkowo 
niebezpiecznej i brutalnej grupy 
przestępczej. Tom musi teraz 
wszystko ponaprawiać. 
Rachel Abbott, „Za wszelką cenę”,  
wyd. Filia, Poznań 2026,  
cena 54,99 zł

Ktoś, kto nie cofnie się 
przed niczym... 

Na ciałach nie było wyraźnych oznak 
pobicia, zwłaszcza że zwykle były 
w stanie rozkładu. Ale ludzie wie-
dzieli swoje – wiedzieli też, kim są 
sprawcy. 

Sadysta na czele grupy 
Przy ofiarach znajdowano niewiel-
kie kwoty pieniędzy czy zegarek, 
milicja nie podejrzewała więc za-
bójstw na tle rabunkowym. Jedyną 
zadziwiającą poszlaką było to, że 
mężczyzn po raz ostatni widziano 
opuszczających na chwiejnych no-
gach bar III kategorii lub restaurację 
„Albatros”. I to, że bawili się w towa-
rzystwie dobrze znanej milicji czte-
roosobowej osobowej grupy stałych 
bywalców barów, dwóch kobiet 
i dwóch mężczyzn, określanych jako 
tzw. grupa Trojanki (od nazwiska 
jednej z zabawowych kobiet – Wie-
sławy Trojan). 

Przełomem w śledztwie okazały 
się zeznania nieletniej kuzynki Wie-
sławy Trojan, na stałe mieszkającej 
w domu dziecka w Suwałkach. Do-
prowadziły do zatrzymania gangu 
i aresztowania: 33-letniego Jana Dą-
browskiego (byłego żołnierza zawo-

dowego marynarki wojennej, zde-
gradowanego i wyrzuconego z woj-
ska za sadyzm), 25-letniego Jana 
Wołyńca (zwyrodnialca z margi-
nesu), 24-letniej Wiesławy Trojan 
oraz 23-letniej Alicji Maciejewskiej-
Czajewskiej. 

Syreny restauracyjne 
Przez prawie cztery lata z każdym 
przesłuchaniem wychodziły na jaw 
tajemnice niewyjaśnionych zgonów. 
Grupa mordowała z góry upatrzone 
ofiary, realizując sprawdzony sce- 
nariusz: młode kobiety wabiły 
w ustronne miejsca propozycjami 
seksualnymi i piciem klientów baru  
WSS-u lub restauracji „Albatros”, 
a tam czekali już Dąbrowski i Woły-
niec. 

Ofiary były bite, często cegłą, po-
zostawiane na ulicach miasta lub 
w większości przypadków wrzucane 

do rzeki, jezior lub kanałów Augu-
stowa. Pijane i pobite nie miały żad-
nych szans na przeżycie, tym bardziej 
że kilku denatów grupa wrzuciła 
zimą prosto w przerębel. 

Dwie kary śmierci 
Cynizm i przebiegłość przywódcy 
grupy objawiały się m.in. tym, że ka-
zał pozostawiać część pieniędzy 
w kieszeniach ofiar, zegarek lub ele-
ment biżuterii, aby nie zachodziło po-
dejrzenie o napad rabunkowy. 

5 sierpnia 1977 roku prokuratura 
w Białymstoku postawiła grupie 
przestępczej zarzut zabójstwa 9 osób 
i usiłowania zabójstwa dalszych 9. 
Sąd Wojewódzki w Suwałkach wyro-
kiem z 8 czerwca 1978 r. skazał: Jana 
Dąbrowskiego na karę śmierci, po-
dobnie Jana Wołyńca, Wiesławę Tro-
jan na 25 lat, zaś Alicję Maciejewską-
Czajewską na 15 lat więzienia.

Augustowskie noce, czyli śmierć  
króluje pod „Albatrosem”

KARTKA Z KALENDARZA/PITAWAL PODLASKI

Na przełomie lat 60 i 70. XX w. 
gang Trojanki terroryzował 
Augustów i okolicę. Znajdo-
wane ciała martwych męż-
czyzn oficjalnie uznawano 
za wynik nieszczęśliwych wy-
padków, a sekcje ujawniały 
ślady utonięć po alkoholu.

opr. żar

Restauracja „Albatros” na początku lat 60., 
rozsławiona potem piosenką „Beata” Janusza Laskowskiego

Niezbędnik  
czytelniczy

Monika i Mirosław Bresiowie  
pewnego dnia przepadli bez śladu, 
a Marcin, Milena i Mati nagle stracili 
rodziców. Każde z dzieci inaczej się 
z tą stratą uporało. Cała trójka ma 
też własne, nie do końca zgodne 
wspomnienia z czasu zaginięcia 
mamy i taty. Pada pytanie: jak to się 
naprawdę stało? 
Anna Kańtoch, „Trzecia osoba”,  
wyd. Marginesy Duża Czcionka, 
Warszawa 2026, cena 59,90 zł

Czterech przyjaciół decyduje się 
skorzystać z kuszącej oferty i spę-
dzić w górach trzy dni w ramach 
niestandardowego wieczoru kawa-
lerskiego. Beskidzkie opowieści, le-
gendy i podania wiodą ich malow-
niczymi szlakami, ale gdy zaczyna-
ją ożywać, strach zajmuje miejsce 
radości. Kto przeżyje, ten żyć bę-
dzie... 
Michał Śmielak, „Ucichły ptaki, 
przyszła śmierć”, wyd. Skarpa 
Warszawska, Warszawa 2026,  
cena 62,90 zł

W wieku 90 lat umiera Alojzy Sta-
wicki, multimilioner, biznesmen, 
dobroczyńca, a także – choć mu 
tego nie udowodniono – jeden 
z największych złodziej dzieł sztuki. 
Spadkobiercami zostają jego dwaj 
wnukowie, śmiertelnie na siebie 
obrażeni. I dopiero wtedy zaczyna 
sie prawdziwy koszmar. I leje się 
morze krwi... 
Mieczysław Gorzka, „Spadek 
po mojemu”, wyd. Skarpa 
Warszawska, Warszawa 2026,  
cena 62,90 zł

Listy przechodziły przez ręce funk-
cjonariuszy wojewódzkich tzw. Biur 
„W”. Akurat w województwie gdań-
skim obok Wydziału „W” KW MO 
działała Grupa „W” w Gdyni, kon-
trolująca przesyłki przechodzące 
przez port. 

Jedną z wielu ofiar tej procedury 
był Ryszard Wincerowicz z Gdańska, 

pracownik Okręgowego Przedsię-
biorstwa Energetyki Cieplnej. Jego 
list, napisany do Adama Kokczyń-
skiego z Warszawy 22 grudnia 1981 r., 
stał się podstawą aresztowania. 

Wincerowicza oskarżono o prze-
stępstwo z art. 48 ust. 2 i 3 dekretu 
o stanie wojennym, czyli za „sporzą-
dzanie pisma i rozpowszechniania fał-
szywych wiadomości, które mogą 
wywołać niepokój publiczny”. Za to, 

że w liście opisał przyjacielowi prze-
bieg wydarzeń z 16 grudnia 1981 r. 

Pię lat odsiadki? 
„W Szczecinie, Gdyni i Elblągu  
ludzie mogli spokojnie uczcić 11. 
rocznicę wydarzeń grudniowych, 
a w Gdańsku nie pozwolili. (…) Pro-
wokatorzy z SB tylko na to czekali, 
ustawili szeregi bandziorów w nie-
bieskich mundurach – tych darmoz-
jadów – ze szturmowym uzbroje-
niem, rakietami, petardami i ga-
zami” – napisał. Napisanie listu 
do kolegi prokurator uznał za zasłu-
gujące na pięć lat odsiadki. 

Sprawa toczyła się trybie doraź-
nym. Rozprawa odbyła się 3 kwiet-
nia 1982 r. przed Sądem Marynarki. 
W jej trakcie przesłuchano tylko 
Adama Kokczyńskiego, który ze-
znał, że po przeczytaniu listu z pew-
nością by go spalił. Wyrokiem sądu 
Wincerowicz został uniewinniony. 

PRL, cenzura i prawo
OBYCZAJE

W grudniu 2019 roku Marzena 
Kruk na portalu Przystanek 
Historia przypomniała nieco-
dzienną sprawę. Tekst „List, 
który nosi znamiona zbrodni” 
odnosił się do absurdów schył-
kowej komuny. Od 13 grudnia 
1980 do 31 grudnia 1982 r. wła-
dze PRL skontrolowały i ocen-
zurowały prawie 83 mln listów. 
Autorem jednego z nich był  
Ryszard Wincerowicz.

stanmajer

W stanie wojennym listy  
i paczki pieczętowano 
stemplem „ocenzurowano”, 
zaś podejrzane konfiskowano
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Poza tym to nadal firmy wypłacają 
wynagrodzenie chorobowe przez 33 
dni. Według przedsiębiorców, ten 
obowiązek w całości powinien 
przejść na ZUS. – Najwięcej zwol-
nień lekarskich jest poniżej 33 dni, 
a więc to przedsiębiorcy faktycznie 
biorą na siebie odpowiedzialność 
za utrzymanie pracowników 
na zwolnieniach lekarskich – mówi 
Paweł Skotnicki, doradca finansowy 
i ubezpieczeniowy. 

Nowe przepisy o zwolnieniach 
lekarskich obowiązują od połowy 
kwietnia. Ustawa wprowadziła kilka 
kluczowych zmian – m.in. przepisy 
dopuszczają możliwość wykonywa-
nia niektórych incydentalnych czyn-
ności podczas L4. Na przykład 
osoba na zwolnieniu może wyjść 
po dziecko do przedszkola lub 
na szybkie zakupy spożywcze. Pra-
cownik może też wykonać drobne 
czynności dla firmy, jeśli są one 
ważne dla jej funkcjonowania, a nie 
pogarszają stanu zdrowia chorego. 
Chodzi np. o wysłanie maila czy zło-
żenie podpisu. Jest też inna zmiana 
– mówi ona o tym, że pracownik 
dwuetatowy na jednym etacie może 
mieć zwolnienie, a na drugim może 
normalnie pracować, jeśli zgodzi się 
na to lekarz. 

Pracownicy interpretują 
nowe przepisy o L4 jako 
przyzwolenie na pracę lub 
wypoczynek 
Nowe przepisy uwzględniają wiele 
sytuacji życia codziennego, które 
wcześniej nie były ujęte w przepi-
sach lub nie było jasności, jak je in-
terpretować. Generalnie przedsię-
biorcy do tych zmian odnoszą się 
pozytywnie. Są też minusy nowych 
regulacji. 

Okazuje się, że wiele osób trak-
tuje je jako zwiększenie swobody 
pracownika podczas zwolnienia le-
karskiego, a nawet jako przyzwole-
nie na pracę lub wypoczynek. Usta-
wodawca nie zmienił jednak pod-
stawowej zasady: L4 nadal ma słu-
żyć leczeniu i powrotowi do zdro-
wia. 

– Coraz częściej spotykamy się 
z sytuacjami, w których pracownicy 
próbują tłumaczyć swoją aktywność 
podczas L4 jako czynność incyden-
talną. Tymczasem każda sytuacja 
jest oceniana indywidualnie, a pra-
cownik powinien być w stanie wia-
rygodnie wykazać, że jego zachowa-
nie nie było sprzeczne z celem zwol-
nienia lekarskiego. L4 to nie jest do-
datkowy urlop. Nadal obowiązuje 
podstawowa zasada, zgodnie 

z którą zachowanie pracownika po-
winno wspierać proces leczenia. 
Każda aktywność podejmowana 
przez pracownika może zostać oce-
niona pod kątem jej wpływu na pro-
ces rekonwalescencji. Sam fakt wy-
jazdu, aktywności fizycznej czy wy-
konywania określonych czynności 
nie przesądza jeszcze o naruszeniu 
przepisów, ale też nie oznacza auto-
matycznej zgody na nią – mówi Mi-
kołaj Zając, prezes Conperio – firmy, 
która dostarczas systemy zarządza-
nia absencjami. 

Ustawodawca nie poluzował 
zasad, wręcz przeciwnie –
w pierwszym kwartale 2026 
r. kontroli było więcej niż 
pod koniec ub. roku 
Zając twierdzi, że błędne interpre-
tacje nowych przepisów prowadzą 
do problemów podczas kontroli 
i mogą skutkować utratą świadczeń 
chorobowych . 

– Część pracowników uznała, że 
ustawodawca znacząco poluzował 
zasady korzystania ze zwolnień le-
karskich. Jest wręcz odwrotnie – do-
daje Mikołaj Zając. 

W samym pierwszym kwartale 
2026 roku ZUS przeprowadził po-
nad 111 tys. kontroli zwolnień lekar-
skich. W ostatnim kwartale 2025 r. 
ZUS przeprowadził ich 110,9 tys. 

Poza tym, w pierwszych trzech 
miesiącach tego roku wydano 5,3 tys. 
decyzji wstrzymujących dalszą wy-
płatę zasiłków chorobowych, 
a kwota wstrzymanych zasiłków 
wyniosła prawie 9,8 mln zł. Obni-
żono także wypłaty świadczeń o nie-
mal 73,8 mln zł. Kwota obniżonych 
i cofniętych świadczeń pieniężnych 
z ubezpieczenia społecznego w ra-
zie choroby i macierzyństwa 
w I kwartale 2026 r. wyniosła 83 
561,2 tys. zł. Natomiast w ostatnim 
kwartale 2025 r. ZUS wydał 6,3 tys. 
decyzji wstrzymujących dalszą wy-
płatę zasiłków chorobowych 
na kwotę 11,4 mln zł. Obniżono wy-
płaty o 64 mln zł w przypadku 30,3 
tys. osób. Łącznie kwota obniżo-
nych i cofniętych świadczeń wynio-
sła 75,3 mln zł. 

Prawo do kontrolowania 
pracowników na L4 uzyskali 
także przedsiębiorcy 
zatrudniający poniżej 20 
osób 
Ustawa wprowadziła też inną 
istotną zmianę – prawo do kontrolo-
wania pracowników na L4 uzyskali 
także przedsiębiorcy zatrudniający 
poniżej 20 osób. Wcześniej miały 
do tego prawo tylko firmy zatrudnia-
jące powyżej 20 ubezpieczonych. 

Pracodawcy wskazują jednak, że 
nie wprowadzono zmiany, o którą 
postulowali od lat. Według nich, to 
ZUS powinien wypłacać pracowni-
kom świadczenie chorobowe nieza-
leżnie od liczby dni. Dziś ten obo-
wiązek jest podzielony – praco-
dawcy płacą za pierwsze 33 dni nie-
zdolności do pracy, a po 33 dniach 
choroby robi to ZUS. 

– Zmiana w tym kierunku byłaby 
jednoznacznie pozytywnie oce-
niana przez przedsiębiorców. 
Ubezpieczyciel państwowy powi-
nien utrzymywać dochód czło-
wieka, gdy ten jest czasowo nie-
zdolny do pracy. To nie jest przywi-
lej, a pewne przywrócenie właści-
wego porządku. Najwięcej zwol-
nień lekarskich jest poniżej 33 dni, 
a więc to przedsiębiorcy faktycznie 
biorą na siebie odpowiedzialność 
za utrzymanie pracowników 
na zwolnieniach lekarskich – mówi 
Paweł Skotnicki, doradca finan-
sowy i ubezpieczeniowy. 

Przeniesienie kosztu 
chorobowego w 100% 
na ZUS to skomplikowany 
temat, ale „niesamowicie 
potrzebny” 
Przedsiębiorcy mówią, że powrót 
do dyskusji na temat finansowania 

chorobowego jest niezwykle ważny. 
Przypominają, że to jedna z obiet-
nic przedwyborczych koalicji rzą-
dzącej. 

– ZUS, Inspekcja Pracy i Kra-
jowa Administracja Skarbowa 
w ostatnim czasie mocno skupiają 
się na kontrolach. Zakładając, że 
doszło do uszczelnienia sytuacji 
gdy np. pracownicy niezasadnie 
przechodzą na zwolnienia lekar-
skie to uznajemy, że wdrażanie 
wsparcia dla przedsiębiorców mo-
głoby przynieść dobre rezultaty 
rozwojowe dla sektora MŚP. Zda-
jemy sobie sprawę, że przeniesie-
nie kosztu chorobowego w 100% 
na Zakład Ubezpieczeń społecz-
nych to skomplikowany temat, ale 
z punktu widzenia przedsiębior-
ców niesamowicie potrzebny. I to 
tym bardziej, że wciąż nie obni-
żono składek zdrowotnych. Oczy-
wiście możemy dyskutować – np. 
by koszty zwolnień lekarskich 
wszystkich pracowników do 26. 
roku życia pokrywane były przez 
ZUS albo wszystkich pracowników 
po 50. roku życia. To będzie zachę-
cać firmy do pracy ze starszymi ka-
drami lub odciąży tych, którzy za-
trudniają młodych, np. bardzo ob-
ciążony sektor handlowy, usłu-
gowy i produkcyjny – mówi Hanna 

Mojsiuk, prezes Północnej Izby 
Gospodarczej w Szczecinie. 

W ub. roku odnotowano o pół 
miliona dni absencji 
chorobowej więcej niż 
w roku poprzednim 
Przypomnijmy też, że w ub. roku 
ZUS zarejestrował 27,5 mln za-
świadczeń lekarskich o czasowej 
niezdolności do pracy. Przełożyło 
się to na 290,5 mln dni absencji – 
o 0,5 mln dni więcej niż rok wcze-
śniej i o 8 mln dni więcej niż w 2021 
r. Przeciętna długość zaświadcze-
nia lekarskiego wyniosła 11 dni, 
a otrzymał je statystycznie co 
drugi Polak ubezpieczony w ZUS. 

W porównaniu z rokiem po-
przednim odnotowano o pół mi-
liona dni absencji chorobowej wię-
cej. Częściej zdarzały się zwolnie-
nia krótkie – wystawionych zostało 
9,8 mln zaświadczeń z tytułu cho-
roby własnej do 5 dni, tj. o 0,2% wię-
cej niż rok wcześniej (w 2024 r. – 9,5 
mln), w tym 1,8 mln zaświadczeń 
jednodniowych (w 2024 r. – 1,7 
mln). W porównaniu z 2024 r. liczba 
dni absencji chorobowej wrosła 
o 0,2% (w porównaniu z 2021 r. – 
o 2,8%), a liczba zaświadczeń lekar-
skich zwiększyła się o 0,1% (w po-
równaniu z 2021 r. – o 11,8%).

Nowe przepisy o L4 wprowadziły wiele kluczowych zmian, pozytywnie ocenianych przez pracodawców. Ale są też 
minusy. Pracownicy zaczęli je traktować jako poluzowanie zasad zwolnień lekarskich. 

Firmy mają dość L4. Tak dalej być nie może

Przeciętna długość zaświadczenia lekarskiego w ub. roku wyniosła 11 dni, a otrzymał je statystycznie 
co drugi Polak
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Kilka dni temu otwierałaś 
Opene’ra w Gdyni. Wystąpić 
na tym festiwalu to marze-
nie chyba każdego artysty 
w Polsce. Jak było?  
Byłam bardzo podekscytowana. 

Towarzyszyły mi takie emocje 
na scenie, że wręcz nie wiedziałam, 
co się dzieje.(śmiech) Tak na-
prawdę w ogóle tego nie planowa-
łam. Nie miałam śmiałości marzyć 
o tym w tym roku. W pierwszy 
weekend lipca miałam wyjechać 
na wesele znajomych do Toskanii. 
A tu się nagle okazało, że dostałam 
zaproszenie na Open’era. Znajomi 
zrozumieli. I było super. Otwiera-
łam festiwalowe występy i cieka-
wiło mnie, ile ludzi przyjdzie. Oka-
zało się, że jest ich całkiem sporo 
i zapełniłam Alter Stage. Co więcej: 
większość została do końca kon-
certu, choć w międzyczasie zaczęły 
się już inne występy. Przygotowa-
łam wyjątkowy skład, rozszerzony 
o kwartet smyczkowy i dodatkowe 
chórki. To moi dawni znajomi 
z Akademii Muzycznej w Gdańsku, 
więc byłam dodatkowo wzruszona. 
Na koniec wszyscy razem tańczyli-
śmy z publicznością.  

Dwa dni później śpiewałaś 
na Enea Edison Festivalu 
w Poznaniu. Lubisz takie 
duże imprezy?  
To dla mnie pierwszy rok, kiedy 

występuję na dużych festiwalach. 
Poznaję je więc od kulis, bo wcze-
śniej znałam je tylko jako uczest-
niczka. Cieszy mnie, że takie wiel-
kie imprezy otwierają się na mu-
zykę, którą robię i mogę się pokazać 
z autorskimi piosenkami z kręgu ja-
zzu, bluesa i soulu. To za każdym 
razem w pełni żywe granie, bo 
dźwięki kontrabasu czy saksofonu 
to coś, co zawsze mnie porusza.  

Dajesz też bardziej kame-
ralne występy. Jak ci odpo-
wiada taki bliższy kontakt 
z publicznością?  
Czuję się dobrze zarówno na du-

żej scenie, jak i na mniejszej, 
choćby teatralnej, ponieważ tu i tu 
mogę być trochę inna. Na festiwalu 
staję się bardziej otwarta, mogę 
tańczyć i biegać po estradzie, jest 

więc większa energia. Z kolei pod-
czas kameralnych koncertów 
mogę przemycać bardziej jazzowe 
utwory, sięgnąć po ballady, jest 
wtedy też miejsce na solówki i im-
prowizacje moich muzyków.  

Od pewnego czasu podczas 
koncertów towarzyszy ci 
własny zespół. Czujesz się 
pewniej, mając sprawnych 
muzyków za plecami?  
Gramy już ze sobą od czasu stu-

diów i bardzo dobrze się znamy. 
Sporo razem przeszliśmy. Zaczy-
naliśmy od coverowych rzeczy, po-
tem z czasem zaczęłam pisać 
i śpiewać swoje utwory. Czuję się 
z nimi pewnie, nawet kiedy wejdę 

z refrenem tam, gdzie miała być 
zwrotka, to oni i tak za mną pójdą. 
(śmiech) Jesteśmy po prostu 
w muzyce razem.  

Twoja kariera nabrała roz-
pędu, kiedy podpisałaś kon-
trakt z Kayaxem. Dobrze 
mieć taką profesjonalną 
opiekę?  
Początkowo sama sobie byłam 

menedżerką. Dlatego zawsze ma-
rzyła mi się profesjonalna opieka ar-
tystyczna. Bardzo zaufałam Asi 
i czuję od niej i całego Kayaxu wiel-
kie wsparcie. Pojawiałam się w fir-
mie z piosenką „Beznamiętnie”, nie 
będąc pewną czy ją wydać. Tymcza-
sem bardzo im się spodobał ten 

utwór i wsparli mnie w decyzji o wy-
daniu go jako singla. I dobrze się 
stało, bo dotarł do wielu osób.  

Na pewno przeżyłaś wcze-
śniej niejedną trudną 
chwilę, kiedy próbowałaś 
się przebić w show-biznesie. 
Co sprawiło, że się nie pod-
dałaś?  
Tak naprawdę rzuciłam wszystko 

dla śpiewania. Jeszcze w liceum 
miałam mnóstwo różnych pasji: 
od tańca do sportu. Z czasem za-
uważyłam, że muszę postawić 
na jedną aktywność. Wybierając 
śpiewanie, wiedziałam, że to moja 
największa pasja. Cieszę się jednak, 
że stało się to moją pracą. Każde ko-

lejne doświadczenie uświadamiało 
mi, że trzeba być na tej drodze bar-
dzo cierpliwą i konsekwentną. I nie 
wolno chodzić na skróty. Kilka razy 
miałam ku temu okazję, ale wiedzia-
łam, że to nie będzie ze mną spójne. 
Wolę robić muzykę, która mi się po-
doba i otaczać się dobrymi ludźmi. 
Wiadomo – spotykałam na swej dro-
dze różne osoby, ale zawsze szłam 
za intuicją.  

Od razu po studiach posta-
wiłaś na śpiewanie jako 
na swój zawód?  
Jeszcze w czasie studiów zaczę-

łam pracować jako nauczycielka 
wokalu. W pewnym momencie 
stwierdziłam jednak, że muszę 
zrezygnować z tego, aby w pełni 
skupić się na śpiewaniu. Pojawi-
łam się w Opolu na „Debiutach” 
i stwierdziłam, że stawiam 
wszystko na jedną kartę. Udało się 
– i mam nadzieję, że tak zostanie.  

Początkowo byłaś sports-
menką i osiągałaś dobre wy-
niki jako sprinterka. Dla-
czego nie poszłaś tą drogą?  
Sport mi się trochę znudził, bo 

trzeba było regularnie trenować. 
Tymczasem ja nie miałam do tego 
tyle cierpliwości. Pojechałam na mi-
strzostwa Polski jako sprinterka, ale 
jak tam zobaczyłam, ile na to trzeba 
poświęcić czasu, to sobie odpuści-
łam. Po prostu śpiewanie wygrało ze 
sportem zawodowym.  

Masz jednak w swej biogra-
fii udział w wielu konkur-
sach i przeglądach. To sport 
sprawił, że lubisz rywalizo-
wać z innymi?  
Myślę, że chodzi tu o to, że lubię 

się sprawdzać i podejmować nowe 
wyzwania. Rywalizacja mnie ra-
czej nie kręci. Tak było z Ladies’ 
Jazz Festivalem – pomyślałam, że 
zgłoszę się do konkursu i sprawdzę 
się w porównaniu z innymi. No 
i udało się zdobyć Grand Prix, a był 
to debiutancki występ z moim ze-
społem. Podobnie było wcześniej 
z różnymi programami typu ta-
lent-show, w których występowa-
łam. Potem zdecydowałam się 
zdawać do Akademii Muzycznej, 
choć wcześniej nie chodziłam 
do żadnej szkoły muzycznej. 

Paweł Gzyl

W zeszłym roku wygrała jesienną edycję „Twoja twarz brzmi znajomo”. Dzięki temu poznaliśmy Natalię Muiangę 
 jako utalentowaną wokalistkę, która ma również aktorskie i taneczne zdolności. Od tamtej pory podbija internet 
kolejnymi przebojami. Nam opowiedziała, jak ze sportsmenki zamieniła się w piosenkarkę

Natalia Muianga: Lubię wyzwania 
i czasem idę pod prąd  

Natalia Muianga: Lubię się sprawdzać i podejmować nowe wyzwania. Rywalizacja mnie raczej nie kręci
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Po prostu jestem osobą, która lubi 
wyzwania i czasem idzie pod prąd.  

Poznaliśmy cię, gdy pojawi-
łaś się w „Mam talent”. Mia-
łaś wtedy zaledwie 17 lat. 
Nie byłaś za młoda na takie 
wielkie telewizyjne show?  
Przyznam szczerze, że nie czu-

łam wtedy do końca, że to jest coś 
dla mnie. Poszłam tam za na-
mową mojej nauczycielki angiel-
skiego. Słyszała mnie, jak śpiewam 
na apelach w szkole i powiedziała: 
„Natalia, przyjeżdża do Gdańska 
na pre-castingi ekipa „Mam ta-
lent”. Musisz spróbować!”. Obu-
dziłam się w sobotę trochę późno, 
ale uznałam, że jeszcze zdążę, 
więc wzięłam jakieś podkłady i po-
szłam. I tak przechodziłam od jed-
nego etapu do drugiego. Potem 
ktoś zadzwonił i posypały się ko-
lejne występy. Tak ta machina po-
wolutku ruszyła. To było pierw-
szym rozrusznikiem mojej wokal-
nej kariery, a ja sama zdałam sobie 
sprawę, że kocham być na scenie.  

Koledzy i koleżanki ze 
szkoły wspierali cię podczas 
tych występów w „Mam ta-
lent”?  
Miałam bardzo duże wsparcie 

w swoim liceum. Takie, że aż mi 
było trochę głupio i czułam się 
onieśmielona. Pamiętam, że po-
szłam do szkoły, a tam na głów-
nych drzwiach wisiał mój wielki 
plakat z napisem „Głosuj na Nata-
lię!”. W środku na każdych oknach 
były przyklejone ulotki z tą samą 
treścią. „Mamo, wracam do domu, 
bo już nie mogę. Wszędzie mnie 
pełno!” – dzwoniłam. Podobne 
wsparcie miałam ze strony nauczy-
cieli, to było bardzo miłe.  

Rodzice byli zadowoleni, że 
chcesz śpiewać?  
Rodzice nie wiedzieli począt-

kowo, jak to naprawdę wygląda 
od środka. Byli ciekawi i kiedy po-
jechali ze mną do Warszawy, wy-
warło to na nich duże wrażenie. 
Widzieli, że śpiewanie to moja pa-
sja, wspierali mnie więc w jej reali-
zowaniu. Ktoś docenił mój talent – 
więc poszli w to ze mną. Tak na-
prawdę to oni odkryli, że w ogóle 
śpiewam. Początkowo nie chcia-
łam tego nikomu pokazywać, za-
mykałam się u siebie w pokoju 
i śpiewałam, kiedy ich nie było. Aż 
pewnego razu nie usłyszałam, że 
weszli – i zorientowałam się, że słu-
chają, kiedy dobiegły do mnie ich 
brawa spod drzwi. Potem zapisali 
mnie na zajęcia wokalne i pozwo-
lili odkrywać to, co mnie bawi 
i w czym czuję się najlepiej.  

Tata nie był rozczarowany, 
że porzuciłaś sport?  
No tak: tata uczy WF-u, organi-

zuje obozy, prowadzi fitness i gra 
w piłkę ręczną. Zawsze wspierał 
mnie więc w sporcie. Trenowali-

śmy nawet razem. Kiedy zobaczył 
jednak, że wolę śpiewać, zrozumiał 
to i też trzymał za mnie kciuki.  

Jak ci się spodobał polski 
show-biznes od środka, 
kiedy pojawiłaś się w „Mam 
talent”, a potem w „The Vo-
ice Of Poland”?  
Te programy dużo mnie na-

uczyły: pracy z kamerą, swobody 
na scenie, wizualnego stylu, po-
kory w przyjmowaniu sukcesów 
i porażek. Najważniejsze dla mnie 
było to, abym za każdym razem to 
ja była zadowolona ze swego wy-
stępu, a nie żeby z kimś konkuro-
wać. Poszłam do telewizji z takim 
założeniem. I występowałam 
w tych programach z jazzowymi 
coverami. Zawsze chciałam się po-
kazać jako ja: z tym, co czuję naj-
bardziej, co jest mi najbliższe. Na-
byłam dzięki temu doświadczenia, 
które do dzisiaj mi się przydają.  

Zostałaś finalistką „Mam 
talent” i usłyszałaś wiele po-
chlebnych opinii od juro-
rów. Dodało ci to skrzydeł?  
Pewnie, że tak. Nie spodziewa-

łam się wtedy jeszcze, że pójdę 
na Akademię Muzyczną i zacznę 
pisać swoje piosenki. Z czasem 
okazało się, że jednak mam coś 
do powiedzenia.  

W 2024 roku trafiłaś 
do Opola do konkursu „De-
biutów”. Jak to wspomi-
nasz?  
Festiwal w Opolu wspominam 

super. To było bardzo duże przeży-
cie wystąpić na deskach legendar-
nego amfiteatru w Opolu. Trochę 
tylko szkoda, że nie miałam okazji 
zaśpiewać wtedy mojej autorskiej 
piosenki, z którą się zakwalifiko-
wałam, czyli „Wolę jedno”. Akurat 
w tym roku debiutanci musieli 
zmierzyć się z repertuarem Cze-
sława Niemena, a mnie przypadło 
wykonanie pięknego i legendar-
nego utworu „Sen o Warszawie”. 
Było to podwójnie stresujące wy-
zwanie. Mam nadzieję, że kiedyś 
jeszcze tam wrócę ze swoim reper-
tuarem. Byłoby to kolejne spełnie-
nie marzeń.  

Wiele takich wyzwań mia-
łaś w programie „Twoja 
twarz brzmi znajomo”, 
gdzie wcielałaś się 
w gwiazdy ze świata mu-
zyki. Poza śpiewaniem mu-
siałaś tam pokazać aktor-
skie i taneczne umiejętności.  
Byłam i kobietą, i mężczyzną, 

tancerką, grałam na gitarze i na-
wet płakałam publicznie. Wciela-
jąc się w Ciarę po raz pierwszy 
zmierzyłam się ze skomplikowaną 
choreografią, jednocześnie tań-
czyłam i śpiewałam. To było dla 
mnie czymś zupełnie nowym. 
Z kolei będąc Nat King Cole’m 
musiałam stać się poważnym 

mężczyzną, który wychodzi 
na scenę, gra na fortepianie 
i śpiewa głębokim głosem. Trzeba 
więc było opanować aktorskie 
umiejętności. Ten występ był dla 
mnie najbardziej poruszający: 
miałam wtedy urodziny, a wciela-
łam się w kogoś starszego ode 
mnie co najmniej trzy razy i wła-
śnie wtedy rozpłakałam się na sce-
nie. Można było zobaczyć, jak łzy 
lecą mi po policzkach. Generalnie 
„Twoja twarz brzmi znajomo” to 
była przygoda życia, a zarazem tak 
intensywny czas, jakiego nigdy 
wcześniej nie miałam. Mimo że 
program jest nagrywany z wyprze-
dzeniem, to tydzień w tydzień by-
łam kimś innym, było więc mnó-
stwo przygotowań.  

No i najważniejsze: wygrałaś.  
Najważniejsze było dla mnie to, 

że w ogóle przetrwałam ten czas. 
(śmiech) Graliśmy wszyscy 
o szczytny cel, więc nie było mię-
dzy nami jakiejś wielkiej rywaliza-
cji. Ale oczywiście ucieszyłam się 
ze zwycięstwa i tego, że mogłam 
przekazać 100 tys. zł na wybraną 
przez siebie fundację. To był Dom 
Dziecka im. Janusza Korczaka 
w Gdańsku, miejsce, które miałam 
szansę też odwiedzić, poznać cu-
downą kadrę, niesamowitych lu-
dzi oddanych pięknym ideom. Ich 
wdzięczność była wzruszająca. 
Dla takich chwil warto żyć.  

„Beznamiętnie” czy „Ile 
snów nam zostało” to nastro-
jowe piosenki trochę w stylu 
retro – bez modnej dziś elek-
troniki. Zapytam pytaniem, 
które postawiłaś niegdyś 
swym fanom na Facebooku: 
„Czy w Polsce jest jeszcze 
miejsce na taką muzykę?”  
W dzisiejszych czasach, kiedy 

zewsząd atakuje nas sztuczna inte-
ligencja, miło wiedzieć, że ludzie 
lubią też muzykę na żywo, którą 
wykonujemy. Kiedy wstawiałam 
ten post na Facebooka, wahałam 
się, czy dobrze robię. Może jednak 
nie ma miejsca na takie piosenki? 
Kliknęłam jednak ostatecznie – 
i poszłam spać. Następnego dnia 
rano patrzę, a tam mnóstwo pozy-
tywnych odpowiedzi, żeby wydać 
„Beznamiętnie”, bo ludziom się 
podoba taki klimat. To bardzo 
mnie podniosło na duchu.  

Co cię pociąga w takiej mu-
zyce, granej na żywych in-
strumentach: w jazzie, so-
ulu czy bluesie?  
Muzyka grana na żywych in-

strumentach ma duszę. Nawet 
kiedy zaczynałam śpiewać i jesz-
cze nie wiedziałam do końca, co 
robię, to z czasem zrozumiałam, 
że sama z siebie gdzieś tam we-
wnątrz jazzuję. Po prostu w moim 
głosie i w moim sercu jest taka mu-
zyka. To coś, co zawsze czułam 
i dzięki nauczycielom czy ludziom, 

którzy stanęli na mojej drodze, 
mogłam to z siebie wydobyć.  

Twój tata pochodzi z Mo-
zambiku. Byłaś tam kiedyś?  
Nigdy nie byłam w Afryce. 

(śmiech) Oczywiście już dawno 
były plany takiego wyjazdu oraz 
poznania tamtejszej rodziny 
i domu mojego taty. Rodzice cze-
kali jednak, abyśmy z siostrą były 
trochę starsze, aby to był dla nas 
świadomy wyjazd życia. I tak od-
kładaliśmy i odkładaliśmy tę po-
dróż, aż zdążyłyśmy dorosnąć. Te-
raz myślę, że to ja muszę zorgani-
zować taką rodzinną wycieczkę 
do Afryki. Na pewno chciałabym 
kiedyś tam pojechać. Na razie 
mamy kontakt telefoniczny, kilka 
razy rodzina taty była też u nas.  

A znasz muzykę z Afryki?  
Tata oczywiście dzielił się nią 

z nami – zarówno popularnym tam 
afrobeatem, ale także tradycyj-
nymi pieśniami afrykańskimi. Faj-
nie było je poznać, ale na razie nie 
jest to dla mnie inspiracją do two-
rzenia własnej muzyki. Ale jakby 
nie patrzyć korzenie jazzu, bluesa 
i soulu są w Afryce. Co ciekawe 
w Mozambiku mówi się po portu-
galsku i tata świetnie posługuje się 
tym językiem. Kiedy byłam mała 
i chciał mnie go nauczyć, odpowia-
dałam: „Tato, jak mnie kochasz, to 
nie mów tak do mnie”. No i mnie 
posłuchał. (śmiech) Teraz tego bar-
dzo żałuję. Kiedy czasem muszę 
coś zaśpiewać po portugalsku, 
zwracam się do niego po pomoc 
i pomaga mi z wymową. Tak go 
wykorzystuję w swojej muzyce.  

Od pewnego czas sama pi-
szesz swoje piosenki.  
To nieodłączna część mojego 

życia: mogę w nich opowiedzieć 
o tym, co czuję i co przeżywam. 
Jest to dla mnie super forma kon-
taktu z publicznością. Co ciekawe, 
potrafię pisać piosenki dość 
szybko. Na tydzień 
przed Open’erem wpadł mi 
do głowy nowy tekst i melodia – 
i postanowiliśmy z zespołem przy-
gotować to na ten występ. Udało 
się. Kocham śpiewać swoje 
utwory. Na platformach streamin-
gowych nie ma jeszcze wielu mo-
ich utworów, ale napisałam ich 
dużo więcej. Póki co gram je 
na koncertach i stopniowo będę je 
wypuszczać też jako single.  

Piszesz o skomplikowanych 
relacjach międzyludzkich. 
Gdzie szukasz inspiracji?  
Piszę głównie o miłości. Szu-

kam inspiracji we własnych prze-
życiach oraz moich bliskich czy 
znajomych. Kto z nas nie przeżył 
nieszczęśliwej miłości? Albo nie 
zakochał się po uszy? Są to tematy, 
które dotyczą każdego z nas. Miło, 
kiedy ktoś odnajduje własne prze-
życia w moich piosenkach. Kiedyś 

po koncercie podeszła do mnie 
pani i powiedziała, że jest samotną 
matką z dzieckiem i mój utwór 
„Kruche” jest dokładnie o niej, 
o tym, co czuje i przeżyła, za co 
bardzo mi dziękuje. Takie sytuacje 
dmuchają w moje skrzydła.  

Na razie nagrywasz kolejne 
single. Jeszcze nie jesteś go-
towa na album?  
Jestem dosyć niecierpliwa i lu-

bię na gorąco dzielić się ze słucha-
czami tym, co zrobiłam. Pracuję 
generalnie z moim zespołem, ale 
eksperymentuję też z różnymi pro-
ducentami i szukam osób, z któ-
rymi znajdę wyjątkowe porozu-
mienie muzyczne. Lubię też śpie-
wać w duetach – 9 lipca ukazała się 
moja piosenka z Magdą Beredą. 
To utwór, którego tekst został 
stworzony z trzech słów podsunię-
tych przez słuchaczy. Spotkałyśmy 
się na dwie godziny z Magdą i zro-
biłyśmy z nich piosenkę „Dzień 
dobry, to ja!”. Mam już wystarcza-
jąco dużo utworów na całą płytę, 
ale chcę jeszcze posprawdzać je 
na żywo i przekonać się, w jaki spo-
sób najlepiej mi się je wykonuje 
i które z nich najlepiej trafiają 
do publiczności. Myślę, że za jakiś 
czas złożę wszystko w jedną ca-
łość, a póki co, dzielę się kolejnymi 
singlami. Pod koniec wakacji wy-
dam na pewno kolejny utwór.  

Masz bardzo stylowe i zmy-
słowe teledyski. Widać, że 
dobrze czujesz się przed ka-
merą. To zasługa wszyst-
kich tych programów tele-
wizyjnych, w których wzię-
łaś udział?  
Na pewno. Kiedy piszę pio-

senkę, od razu widzę w głowie 
do tego jakiś obraz. Lubię dawać 
ludziom cały pakiet: singiel 
i do tego obrazek. To też sprawia, 
że praca przy pojedynczej pio-
sence zabiera więcej czasu.  

Jesteś bardzo dyskretna, je-
śli chodzi o życie prywatne. 
Chcesz pozostać trochę ta-
jemnicza?  
Tak uważasz? Chcę się dzielić 

z innymi przede wszystkim moimi 
przeżyciami w muzyce. Czasem 
mam wrażenie, że w piosenkach 
aż za bardzo się obnażam. Nie 
wiem, czy to byłoby dla moich fa-
nów ciekawe, z kim wychodzę 
na spacer lub to, jakie zrobiłam so-
bie paznokcie. (śmiech) Muzyka 
zajmuje jak nie całe, to prawie całe 
moje życie. Wydaje mi się więc, że 
pokazuję siebie taką, jaką jestem 
naprawdę. Nie udaję nikogo. A to, 
co robię prywatnie, niech zostanie 
tylko dla mnie.  

Zdradź więc chociaż na ko-
niec, czy twoje serce jest 
jeszcze wolne czy już zajęte?  
Jestem szczęśliwa. Tak bym to 

zakończyła. (śmiech) 
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G. 16:00
Dziedzictwo

TVP 1

Poyraz wyjaśnia Nanie, że 
spotkanie z Ecem miało na celu 
de�nitywne zakończenie ich 
relacji. Sinan staje w obronie 
Aynur po tym, jak upokarza 
ją jego matka. Kara i Ibrahim 
godzą się, a Nana proponuje 
Poyrazowi ustalenie daty roz-
wodu, nie zdając sobie sprawy, 
jak bliski stał się jej mąż. 

G. 14:00
Splątane losy

TVP 1

Şengul dowiaduje się, że nie-
przytomna Zubeyde jest matką 
Yasemin. Otoczenie wciąż łączy 
Buraka z Meltem, choć chłopak 
awyraża swój sprzeciw. Mu-
nevver nie chce osobiście zgło-
sić się do szpitala na test DNA, 
nie chcac się ujawniać. Mine tę-
skni za siostrą i mamą. Dziew-
czynka przypadkowo niszczy 
cenny drobiazg, który okazuje 
się prezentem, jaki przed laty 
pani Munevver dostała od córki. 
Kłopot w tym, że dla niej jest 
wart więcej niż złoto.  

G. 9:15
TVP 1

Trwają prace nad nowym, 11. sezonem serialu „Ranczo”. 
Nim jednak odcinki zadebiutują na antenie TVP, warto 
przypomnieć sobie perypetie mieszkańców Wilkowyj. W 
poniedziałkowym odcinku zobaczymy, jak Kusy kończy 
wspólne dzieło wizualno-artystyczne z Moniką. Gdy kłopo-
tliwa dla wszystkich jej wizyta w dworku zdaje się zmierzać 
ku końcowi, jak grom z jasnego nieba uderza wiadomość, 
że zwolniło się miejsce w renomowanej galerii i Kusy może 
pokazać swoje obrazy. Oznacza to natychmiastowy wyjazd 
do Warszawy. Sporo wydarzy się też u Violetki. Zwróci 
się do Solejukowej, Hadziukowej i Więcławskiej o pomoc 
w prowadzeniu knajpy „U Japycza”. To okaże się strzałem 
w kolano... Czerepach natomiast znajdzie nowe pole pro-
pagandy politycznej w celu pozyskania szerszego grona 
wyborców. Czy jego plan okaże się znów genialny?

Ranczo 

G. 20:15
Na Wspólnej

TVN

Synek Igora i Ani spada z łóżka, 
więc rodzice wiozą płaczące 
dziecko do szpitala. Rentgen 
nie pokazuje złamań, ale lekar-
ka podejrzewa wstrząśnienie 
mózgu... Tymczasem Julka 
odwiedza babcię i przeprasza 
za swoje paskudne zachowanie. 
Kiedy Ewa ustala coś z Mać-
kiem, Jula kradnie jej z portfela 
200 złotych, za które kupuje 
narkotyki. Kiedy dowiaduje się, 
że tata i Anka zostają na noc 
w szpitalu, zadowolona odurza 
się... Monika martwi się o Fio-
nę – dziewczyna przeżywa to, 
że jej matka zeznaje na policji 
w sprawie hejtu w sieci. Kowal-
skiej grożą zarzuty o uporczywe 
nękanie oraz defraudację pie-
niędzy ze zbiórek charytatyw-
nych. Kobieta kluczy, tłumacząc 
się chorobą dwubiegunową… 
Nalepa zaskakuje Kalskiego – 
Weronika zaprasza go z żoną 
na kolację. Roztocka bardzo 
chce zmienić zdanie o koledze 
ukochanego.

G. 17:20
Panna młoda

TVP 2

Hancer dostaje kolejne zle-
cenie. Okazuje się, że będzie 
sprzątać w rezydencji, gdzie 
wdaje się w kłótnię z Beyzą, 
która celowo zamówiła usługę, 
by upokorzyć rywalkę. Mistrz 
Ertugrul udziela Cihanowi 
gorzkiej lekcji, a Hancer roz-
prawia się z nagabującym ją 
brygadzistą. Melih prosi o rękę 
Sinem. Jej ojciec stawia pewien 
warunek.

G. 20:30

07 ZGŁOŚ SIĘ

TVP 1

Kultowy już dziś serial o przygodach porucznika Sławomira Borewicza i jego kolegów 
z wydziału kryminalnego MO znów w emisji! Każdy odcinek stanowi odrębną historię. 
W całość łączy je postać głównego bohatera, porucznika Borewicza, i jego kolegów 
z Komendy Stołecznej. W pierwszym odcinku zorganizowana grupa przestępców prowa-
dzi na wielką skalę nielegalny import atrakcyjnych towarów, skup dewiz, przemyt złota 
i dzieł sztuki. Bandyci przyjmują do swojej szajki kierowcę, który siedział w więzieniu 
razem z jednym z nich. Nowy członek bandy jest jednak w rzeczywistości o�cerem MO 
o nazwisku Borewicz. Major czeka z aresztowaniem przestępców, aż Borewicz rozpra-
cuje całą szajkę. Dzięki planowi majora udaje się zlikwidować całą bandę, razem z jej 
szefem.

Odcinki „07 zgłoś się” powstawały przez 10 lat, w latach 1976 do 1987 r.. Ukazywały 
– przy okazji prezentowania kolejnych zagadek kryminalnych – zmieniającą się rzeczy-
wistość naszego kraju. 

PROGRAMOWO

eprasa.pl b4dd40c3e0
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KRZYŻÓWKA PANORAMICZNA                                                                                                                                                                                                                                                                                  

 Poziomo:

 1) miejsce swobodnych debat 

  w Londynie,

 5) gatunek małego, wędrowne-
  go ptaka, wole oczko,

 9) tkanina w wypukłe prążki,
 10) siódmy znak astrologiczny 
  w zodiaku,

 12) dekoracyjny układ otworów,
 14) piaskowa na pustyni,

 15) cienka linka żeglarska, 
 17) pomieszczenie dla trzody,
 18) torbacz żywiący się liśćmi 
  eukaliptusa,

 21) między ustami a przełykiem,
 23) wznoszony na urodzinach,
 28) drapieżny ssak z Sumatry, 
  biruang,
 29) wzorzysta, wielobarwna 
  tkanina,

 32) błyskotliwe, dowcipne powie-
  dzenie,

 36) ptak z długą szyją,
 37) Aleksandra, serialowa królo-
  wa Bona,

 38) ptak z rzędu wróblowatych,
 39) haftowana kurtka góralska, 
  gunia,

 40) smażona potrawa z dodat-
  kiem bekonu.

 Pionowo:

 1) ssak morski, długopłetwiec,
 2) szlachcianka w świcie królowej,
 3) drewniany strop, sufit,
 4) jaki pan, taki …,

 5) nosorożec lub antylopa,
 6) trzydniowy na twarzy męż-
  czyzny,

 7) żal po stracie bliskiej osoby,
 8) melodia wygrywana przez 
  zegar,

 11) kończy walkę w ringu,
 13) papuga o szarym upierzeniu,
 16) zoologiczny lub botaniczny,

 19) dzielnica Gdańska graniczą-
  ca z Sopotem,
 20) Korsakówka, znana polska 
  aktorka,
 22) metalowy drąg włamywacza,
 24) wojownik i bard w mitologii 
  celtyckiej,

 25) materiał na słoiki i butelki,

 26) ruch mylący rywala,
 27) „Ach, co to był za …”, pio-
  senka zespołu Quorum,
 29) żyzna kraina w delcie Wisły,
 30) germański duszek domowy,
 31) męski, żeński lub nijaki,
 33) połowica upartego ssaka,
 34) surowy sok do produkcji 
  wina,

 35) cesarz rzymski, patron ko-
  lumny i forum.

ROZWIĄZANIE NR 108

KRZYŻÓWKA NR 109                                                                                                                                                                                                                                                                                                                         

Wodnik (20.01 - 18.02)  
Horoskop na dziś zapo-

wiada, że podejmiesz się za-
dań o których inne osoby 

boją się nawet myśleć.  
 

Ryby (19.02 - 20.03)  
Relacje z otoczeniem będą 
układać się wyjątkowo po-
prawnie. Twoja w tym za-

sługa.  
 

Baran (21.03 - 19.04)  
Ktoś będzie próbował na-

kłonić Cię do zmiany podję-
tej decyzji. Skończy się ra-

czej na niczym.  
 

Byk (20.04 - 20.05)   
Ludzie będą zabiegać 

o Twoje względy. Uwaga! 
Nie wszyscy będą to robić 

szczerze.  
 

Bliźnięta (21.05 - 21.06)   
Horoskop dzienny wróży, że 

sukcesem zwieńczysz dzi-
siaj wszystkie podejmo-

wane inicjatywy. 
 

Rak (22.06 - 22.07)  
Pozwalaj ludziom na więk-

szą swobodę. Ciągłe kontro-
lowanie ich może fatalnie 

się skończyć...   
 

Lew (23.07 - 22.08)  
Unikaj dzisiaj konfliktowych 

ludzi. Z Waszego bliskiego 
spotkania nie wyjdzie nic 

dobrego.   
 

Panna (23.08 - 22.09)  
Twoja uwaga będzie dzisiaj 
skoncentrowana na potrze-
bach innych osób. Staniesz 

na wysokości zadania.  
 

Waga (23.09 - 22.10)  
Twoje życie wejdzie na ni-
skie obroty. Ludzie wokół 

Ciebie również nie będą 
szczególnie aktywni. 

 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Polegać będziesz tylko 

na swojej intuicji. Nawet 
rzeczowe argumenty innych 

osób odsuniesz na bok.  
 

Strzelec (22.11 - 21.12)  
Twoja spostrzegawczość 

osiągnie dzisiaj szczyty. Nie-
którym osobom się to nie 

spodoba.  
 

Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Ktoś będzie krytycznie oce-
niał zgłaszane przez Ciebie 

propozycje. Nie daj się spro-
wokować. 

HOROSKOP

KRZYŻÓWKI/HOROSKOP|

AUTOPROMOCJA 0110990324

Twoja gazeta 

w prenumeracie

z Tele 
Magazynem

 56 451 91 04

eprasa.pl b4dd40c3e0
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AUTOREKLAMA 

Praca

ZATRUDNIĘ

FIRMA zatrudni opiekunki do pracy 
w Niemczech, 790-480-590

Zdrowie

STOMATOLOGIA

NAPRAWA Protez Wyszyńskiego 
11A/61 tel. 56 645 45 72

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

BUDOWY i remonty, budowy domów. 
608-071-593, Toruń i powiat

KOMPUTEROWE

514-042-236. Informatyk z dojazdem.

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, turnus 7dniowy od 
1050zł. Ful opcja, cisza, spokój, 
natura, miodowyraj.pl 501642492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

ŁEBA - tanie pokoje z łaz. 603-471-715.

USTKA- Wczasy! Pokoje! 604-486-413.

Różne

STARE książki skup, 881-934-948

DROBNE

WYDARZENIA/OGŁOSZENIA/NEKROLOGI|

300 i 800 plus wpadają na konta. Pilnuj terminów
POMOC SOCJALNA

- Już zdążyłam wydać 300 
plus - śmieje się pani Aneta 
z Bydgoszczy. -  Pod koniec 
lipca wyjeżdżamy nad morze. 
Mamy taką tradycję, że za-
wsze przed naszym urlopem 
córka ma już kupione zeszyty 
i wszystkie niezbędne przy-
bory do szkoły. W tym roku 
wymieniliśmy jej plecak, ku-

piliśmy nowe trampki i worek 
na wf i prawie całe 300 plus 
się rozeszło - opowiada nasza 
Czytelniczka. 

O 300 plus można starać 
się do 30 listopada 
Od 1 lipca do końca listopada 
br. rodzice i opiekunowie mogą 
składać wnioski o świadczenie 
z programu  „Dobry Start”, 
czyli popularne 300 plus 
na nowy okres świadczeniowy.  

- Świadczenie przysługuje 
raz w roku na każde uczące się 
w szkole dziecko w wieku 
do 20 lat, a jeżeli ma orzeczoną 
niepełnosprawność, to do  
ukończenia 24 lat. Pieniądze 
nie przysługują dzieciom, które 
uczą się w tak zwanych zerów-
kach ani studentom. Wiek 20 

i 24 lata liczy się rocznikowo, co 
oznacza, że uczniowie ostat-
nich klas techników i liceów 
oraz uczniowie szkół policeal-
nych także są uprawnieni 
do świadczenia, jeżeli  20. albo 
24. rok życia ukończyli 
przed rozpoczęciem roku 
szkolnego - zaznacza  Kata-
rzyna Krupicka, regionalna 
rzeczniczka prasowa ZUS wo-
jewództwa podlaskiego. 

Jak dodaje, jeżeli wniosek 
trafi do ZUS-u do końca sierp-
nia, to Zakład wypłaci pienią-
dze do 30 września. 

Pierwsze przelewy w wyso-
kości 300 zł przeznaczone 
na wyprawkę szkolną dla 
dzieci trafiły już na konta ban-
kowe rodziców i opiekunów. 
Do uprawnionych ZUS prze-

kazani już w całym kraju 48 
mln zł, w województwie ku-
jawsko - pomorskim 3,64 mln 
zł. Do tej pory złożonych zo-
stało ponad 1 mln wniosków 
dotyczących 1,55 mln dzieci, 
w regionie 65,6 tys. wniosków 
na 95,3 tys. dzieci. 

Wniosek o świadczenie z  
programu „Dobry Start” 
moż-na złożyć tylko elektro-
nicznie - przez aplikację 
mZUS, platformę eZUS, elek-
troniczną bankowość i portal 
Emp@tia.  

Warto sprawdzić, czy we 
wniosku poprawne są PESEL 
dziecka, nazwa i adres szkoły 
oraz numer konta, bo ZUS bę-
dzie wypłacał świadczenie wy-
łącznie na wskazany rachunek 
bankowy. 

W regionie 230 tysięcy 
wniosków o 800 plus 
Z kolei od lutego br. rodzice 
mogą wnioskować również 
o świadczenie wychowaw-
cze, czyli popularne 800 
plus na nowy okres świad-
czenio-wy.   

W tym przypadku ważne 
jest pilnowanie terminów. Ro-
dzice i opiekunowie, którzy nie 
złożyli wniosku o przyznanie 
świadczenia wychowawczego 
do 30 czerwca, nie otrzymają 
już pieniędzy za ten miesiąc.  

Wyjątek stanowią rodzice, 
którym urodziło się dziecko-
mają oni 3 miesiące na ubiega-
nie się o wsparcie od dnia na-
rodzin pociechy. 

Do tej pory w całym kraju 
wpłynęło 4,6 mln wniosków 

o 800 plus, obejmujących 
około 7,1 mln dzieci. W woje-
wództwie kujawsko-pomor-
skim złożono 237 tys. wnio-
sków na 362 tys. dzieci. 

Wnioski o 800 plus można 
składać przez aplikację mo-
bilną mZUS na smartfony i  
tablety, platformę eZUS, por-
tal Emp@tia oraz bankowość 
elektroniczną.  

- Wypłata środków odby-
wa się bezgotówkowo na po-
dany we wniosku numer 
konta. ZUS przekazuje pie-
niądze co miesiąc. Świadcze-
nie przysługuje na każde 
dziecko do 18. roku życia, nie-
zależnie od dochodów ro-
dziny - podsumowuje Kata-
rzyna Krupicka.   
ą

Pierwsze wypłaty 300 
plus są  już na kontach 
rodziców z regionu. 
Wciąż można składać 
wnioski. Z kolei rodzice, 
którzy dopiero w lipcu 
wnioskowali o 800 plus, 
nie dostaną pieniędzy 
za czerwiec.

Małgorzata Stempinska

AUTOPROMOCJA 

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz 

bez wychodzenia z domu 

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

WYDZIAŁ GOSPODARKI NIERUCHOMOŚCIAMI  
URZĘDU MIASTA TORUNIA 

informuje, 

iż w siedzibie Wydziału przy ul. Grudziądzkiej 126 b (II piętro) został 
wywieszony na okres 21 dni wykaz dla nieruchomości Gminy Miasta 
Toruń, przeznaczonych do wydzierżawienia. 

Informacja o nieruchomościach stanowiących własność Gminy 
Miasta Toruń przeznaczonych do wydzierżawienia: 

1. ul. Przy Lesie 7, część działki geodezyjnej nr 85 z obrębu 41 
o powierzchni 620 m2, teren pod budownictwo mieszkaniowe,

2. ul. Wały gen. Sikorskiego 8-12, część działek geodezyjnych nr: 
68, 72, 75 z obrębu 15 o łącznej powierzchni 2868 m2, teren pod 
parkingi płatne dla samochodów osobowych,

3. ul. J. Poniatowskiego 11-13, Warszawska 1-5, Św. Jakuba 
2-8, część działek geodezyjnych nr: 188/1, 188/2 z obrębu 18 
o łącznej powierzchni 1209,70 m2, teren pod parkingi płatne dla 
samochodów osobowych,

4. ul. Dominikańska 7 Wały gen Sikorskiego 12 Zaułek Prasowy 
2, część działki geodezyjnej nr 110/4 z obrębu 15 o powierzchni 
1285 m2, teren pod parkingi płatne dla samochodów osobowych.

Nieruchomości wymienione powyżej będą rozdysponowane w trybie 
bezprzetargowym. Informacje pod numerem telefonu 56 61-18-539

REKLAMA 0011556113

 0011556234

Z przykrością przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
byłego Nauczyciela i Ojca naszego Kolegi

Jana Linowskiego

W tych trudnych chwilach łączymy się w żałobie 
i przekazujemy słowa wsparcia

dla Grzegorza oraz całej Rodziny

Dyrekcja oraz Koleżanki i Koledzy  
z Zespołu Szkół Samochodowych w Toruniu

Likwidatorzy Stowarzyszenia Kupców Miasta Torunia w likwidacji
z siedzibą w Toruniu przy ul. Szosa Chełmińska 27, wpisanego 
w Krajowym Rejestrze Sądowym pod numerem 0000039204,

zawiadamiają, 
że w dniu 27 maja 2026 roku podjęta została uchwała 

Walnego Zebrania Członków Stowarzyszenia 
o rozwiązaniu Stowarzyszenia i otwarcia jego likwidacji.

W związku z powyższym wzywa się wierzycieli Stowarzyszenia, 
aby w terminie 14 dni od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia 

zgłosili swoje wierzytelności.

REKLAMA 0011551413REKLAMA 0011551413

REKLAMA 0111542994REKLAMA 0111542994

 Zakład i Dom Pogrzebowy

ul. Podgórna 16 
ul. Okólna 30

tel. 56/62-226-59 
fax 56/66-11-239 

CAŁĄ DOBĘ  www.alpa.com.pl

  Transport ciała 
na terenie kraju i Europy;

  Załatwianie formalności 
pogrzebowych;

  Kremacje, ekshumacje;
  Odzież i dewocjonalia 
  Wieńce i wiązanki 
  Sprzedaż nagrobków;
   Możliwość wyboru kolorystyki 

strojów żałobników;
  Z szacunkiem i zaangażowaniem 

spełniamy ostatnią posługę. 

Nowa Główna Siedziba:
Toruń: ul. M. C. Skłodowskiej 41

REKLAMA 0011546786

WÓJT GMINY LUBICZ
podaje do publicznej wiadomości,

że w dniu 15.07.2026 r., na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy 
w Lubiczu Dolnym przy ul. Toruńskiej 21 oraz na stronie internetowej 
urzędu został wywieszony i opublikowany wykaz nieruchomości 
lokalowych przeznaczonych do zbycia, położonych w Lubiczu Dolnym 
i Mierzynku oraz nieruchomości zabudowanej położonej w Złotorii.

REKLAMA 0011555844REKLAMA 0011555844

PRYWATNA SPECJALISTYCZNA 
PRAKTYKA LEKARSKA

ARKADIUSZ SZMAŃDA
87-100 Toruń, 

ul. Stefana Srebrnego 1

rejestracja
tel. 56 62 10 811, 516 138 555
wizyty domowe 601 959 392

REKLAMA 0011546120

eprasa.pl b4dd40c3e0
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Anglicy z brązowymi medalami po szalonym 
meczu z Francją na mundialu. Ten dzień przejdzie 
do historii futbolu jako strzelanina w Miami  str. 20

sport
W tak zwanym małym finale „Trzy Lwy” pokonały „Les Bleus” 6:4 i zdobyły swój pierwszy od 60 lat i drugi w dziejach mundiali medal 

Ostatnie testy naszych 
piłkarzy.  Porażka 
Zawiszy Bydgoszcz, 
zwycięstwo Olimpii 
str. 23

Transfery w PGE 
Ekstralidze 
na sezon 2027. 
Bydgoszczanie 
przebiją ofertę GKM 
Grudziądz? Pres 
Toruń w komplecie 
str. 24

PIŁKA NOŻNA ŻUŻEL ŻUŻEL

Abramczyk Polonia 
czekała blisko pół 
wieku na złoty medal 
w młodzieżowych parach 
str. 24
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sportowy24.pl
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PIŁKA NOŻNA

Przez kilka dni jedyni francuscy piłka-
rze, którzy odważyli się wystąpić 
przed mediami, mieli tylko jeden cel: 
zakończyć sezon z wysoką notą i przy-
nieść zwycięstwo trenerowi w jego 
ostatnim meczu. Nie udało im się. To 
była kwestia „obowiązku”, „znak 
uznania”, „hołd dla francuskich kibi-
ców”. Słaba wymówka, biorąc pod  
uwagę pierwszą połowę. 

Po lekcji gry w piłkę, którą odebrał 
we wtorek w Dallas z Hiszpanami,  
Deschamps zdecydował się na sie-
dem zmian w wyjściowym składzie. 
Zawodnicy, których początkowo wy-
brał, nie uzasadniali jego decyzji. Co 
gorsza, stali się prawdziwą hańbą. 

Przez 45. minut francuska drużyna 
wyglądała na zdezorganizowaną, 
apatyczną, powolną i sparaliżowaną. 
Anglia bez Harry’ego Kane’a i Jude’a 
Bellinghama - dwóch najlepszych za-
wodników na ławce rezerwowych  
- zafundowała Francuzom lodowaty 
prysznic. Do tego stopnia, że upoko-
rzyła kompletnie nieudaną francuską 
drużynę, niegodną noszenia tej ko-
szulki. 

Deschamps był zrozpaczony. Jego 
decyzje zostały przyćmione przez 
obojętność zawodników. Słynni „źli 

chłopcy” (taki przydomek nadali so-
bie reprezentanci Francji) zamienili 
się w bezradnych chłopców we mgle, 
wzbudzających raczej śmiech czy po-
litowanie, a nie strach przeciwników. 

W obliczu katastrofy wkrótce były 
już trener Francuzów nie miał innego 
wyjścia, jak tylko podjąć drastyczne 
kroki. Cztery zmiany w przerwie po-
zwoliły „Les Bleus” wrócić do formy. 

Kylian Mbappe i Michael Olise roz-
palili atmosferę i zapisali się w histo-
rii. Mbappe ustrzelił dublet i zakoń-
czył mundial 2026 z 10 bramkami, 
a także wyśrubował strzelecki rekord 
w historii mistrzostw świata do 22 goli. 
Dwie asysty Olise przy trafieniach 
„Kikiego” pozwoliły mu pobić wynik 
legendarnego „Króla Futbolu”, Bra-
zylijczyka Pelego, z mistrzostw świata 
w Meksyku 1970. 

To, co miało być hołdem dla De-
schampsa po 14 latach pracy na sta-
nowisku trenera, okazało się jednym 
z najbardziej szalonych w całej jego 
karierze. Trener „Galicyjskich Kogu-
tów” mógł zostać pierwszym trene-
rem od 28 lat, który wygrał swój 
ostatni mecz pod wodzą „Les Bleus”. 
W swoim 185. i ostatnim meczu w roli 
selekcjonera reprezentacji Francji był 
jednak świadkiem najgorszej pierw-
szej połowy w swojej karierze. Jego 
drużyna próbowała się odgryźć, ale 
nie zdołała odwrócić losów meczu. 
Ostatecznie przegrała z Anglią podob-
nie jak z Polską w Espana 1982, gdzie 
„Les Bleus” zajęli czwarte miejsce, ale 
ich występ w drugiej połowie przynaj-
mniej uchronił ich przed upokorze-
niem. 

Niemiecki selekcjoner Anglików 
Thomas Tuchel, ostro skrytykowany 
za zmiany i taktykę po przegranym 
półfinale z Argentyną (1:2), obiecał od-
powiedź, ale nie wiedział, jak zare-
aguje jego drużyna. Tym bardziej że 
przed sobotnim meczem twierdził, 
iż nikt nie chciał grać w tym meczu. 

Tuchel zdecydował się na dokona-
nie siedmiu zmian, w tym pominię-
cie Kane’a i Bellinghama. W wyjścio-
wym składzie znalazł się natomiast 
Bukayo Saka, który borykał się z pro-
blemami zdrowotnymi przez cały tur-
niej. 

Jego imponujący występ w Miami 
skłania do pytania, dlaczego nie był 
rezerwowym w półfinale. Ostatecz-

nie Saka został pierwszym angielskim 
piłkarzem, który zdobył hat-tricka 
w fazie pucharowej mistrzostw świata 
od czasu sir Geoffa Hursta w finale 
w 1966 roku. 

Choć Tuchel zdecydował się 
na zmiany w obronie przeciwko Ar-
gentyńczykom, tym razem nic ta-
kiego nie miało miejsca, choć mecz 
toczył się w znacznie mniej napiętej 
atmosferze. 

Ostatecznie „Trzy Lwy” wygrały 
jeden z najdziwniejszych, a zarazem 
najbardziej emocjonujących meczów, 
jakie kiedykolwiek rozegrali w ra-
mach ważnego turnieju, i po 60 latach 
od mistrzostwa świata, po które się-
gnęli w 1966 roku na swojej zie-
mi, w końcu zdobyli medal (brązowy) 
w czempionacie globu. 

MECZ O 3. MIEJSCE MŚ 2026 
Francja - Anglia 4:6 (0:4) 
Bramki:  Kylian Mbappe (48, 66), Bradley Barcola (54), 
Ousmane Dembele (90+6) - Declan Rice 3, Ezri Konsa (18), 
Bukayo Saka (37, 45+1, 87 karny), Jude Bellingham (90+8). 
Francja: Maignan - Gusto (90.+1. Kounde), Konate (46. 
Upamecano), Lacroix, Hernandez (46. Digne) - Olise, Ra-
biot, Zaire-Emery, Cherki (46. Dembele), Doue (46. Barco-
la) - Mbappe. 
Anglia: Henderson - Quansah (83. James), Konsa, Guehi 
(90.+3. Chalobah), Spence - Saka, Rice, Eze (79. Belling-
ham), Rogers, Rashford (46. Watkins) - Toney (79. Ander-
son). 
Sędzia: Jesus Valenzuela (Wenezuela).  
Widzów: 64 478. 
Finał Hiszpania - Argentyna zakończył się po zamknięciu 
wydania.

„Trzy Lwy” zapewniły sobie pierwszy od 60 lat medal mistrzostw 
świata na pożegnanie selekcjonera „Les Bleus” Didiera Deschampsa 
po hat-tricku Bukayo Saki i dublecie Kyliana Mbappe oraz 10 golach

Ostra strzelanina w Miami 
w meczu o trzecie miejsce MŚ 
pomiędzy Francją i Anglią

Szalony mecz i pobite rekordy. 
Co było powodem? Miami 
z szerokimi plażami i perspek-
tywa wakacji? A może chęć za-
fundowania Didierowi De-
schampsowi pokazu fajerwer-
ków w jego ostatnim meczu 
jak0 selekcjonera Francji?

Jacek Kmiecik

Jude Bellingham przypieczętował golem na 6:4 strzelaninę w Miami o 3. miejsce na mistrzostwach świata pomiędzy Anglią a Francją. Hat-trickiem popisał się Bukayo Saka, a „Trzy 
Lwy” gromiły do przerwy „Les Bleus” 4:0. Francuzi uniknęli blamażu dzięki przebudzeniu Kylianowi Mbappe, który zaliczył dublet i zakończył mundial z 10 golami na koncie
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PIŁKA NOŻNA

Za nami finał mundialu 
i mecz o trzecie miejsce. 
Do prowadzenia żadnego 
z tych spotkań nie został wy-
znaczony Szymon Marci-
niak. Jak przyjął pan tę decy-
zję? 
Rozgoryczenie, żal i niespra-

wiedliwość. Od początku wyda-
wało się mało realne, żeby Szymon 
poprowadził finał, bo jeszcze nie 
zdarzyło się, aby ten sam arbiter 
sędziował dwa finały mundialu 
z rzędu. Ale to, że nie poprowadził 
żadnego ćwierćfinału czy półfi-
nału, jest po prostu niesprawie-
dliwe. Marciniak jest wciąż jed-
nym z najlepszych sędziów 
na świecie. 

Co więcej, Marciniak nie zo-
stał wytypowany do sędzio-
wania żadnego meczu fazy 
play-off, nie otrzymał nawet 
spotkania w 1/16 czy 1/8 fi-
nału. To skandal? 

Absolutnie to jest skandal! Po-
dobnie potraktowali Włocha Ma-
rianiego, jest trochę słabszym sę-
dzią od Szymona, ale po fazie za-
sadniczej też nie dostał już żad-
nego meczu. Uważam, że to nie 
była tylko decyzja Colliny. Ale 
przypominam sobie mój finał mi-
strzostw świata w 1990 roku. 
Tamtą decyzję zawdzięczam 
w dużym stopniu ówczesnemu 
prezydentowi FIFA Seppowi Blat-
terowi, który chciał zrobić ukłon 

w kierunku naszego papieża Jana 
Pawła II. Po audiencji u papieża 
powiedział, że Karol Wojtyła prze-
kazał mu wtedy, że będzie się mo-
dlił za moje powodzenie na mun-
dialu. A dziś takim „papieżem” 
jest prezydent USA Trump, więc 
tak jak Blatter kiedyś papieżowi, 
tak dziś Infantino Trumpowi i tak 
dalej. 

Kompletnie niezrozumiała 
decyzja? 

Szymon pojechał na siedem ty-
godni za ocean, sędziował dwa 
mecze, a potem nic! Szef sędziów 
FIFA Collina postąpił tak, jak 
gdyby grać w karty, mieć dwa asy, 
a na końcu zagrać waletem. Może 
nie lubi łysych i uważa, że jest jedy-
nym wybitnym łysym sędzią? Kie-
dyś tak samo potraktował Ho-
warda Webba. Też dał mu dwa 
mecze, a potem też trzymał go 
do końca i już nie obsadził. Może 
nie chce, aby ktoś przebił go w sła-

wie sędziowskiej. To był wybitny 
arbiter, ale też nie ustrzegał się błę-
dów. Finał igrzysk olimpijskich 
w Atlancie sędziował bardzo źle, 
ale każdy się myli. 

Marciniakowi zaszkodziło 
to, że w spotkaniu Argen-
tyna - Algieria nie pokazał 
żółtej kartki Messiemu, co 
wywołało sporo kontrower-
sji? 
To jest bezprzedmiotowe, po-

nieważ takich fauli, nawet groź-
niejszych, było kilkanaście na tym 
turnieju, choć rzeczywiście Szy-
mon moim zdaniem powinien 
wtedy pokazać żółtą kartkę, 
a przynajmniej wezwać do siebie 
Messiego. Wtedy wyszedłby z tego 
z twarzą. Ale na pewno nie to 
wpłynęło na decyzję o nieprzyzna-
niu mu finału. 

Co zatem zadecydowało? 
Może jakaś geopolityka. To 

może mieć drugie dno. Wiadomo, 
że UEFA w tej chwili bardzo 
mocno krytykuje FIFA po decyzji 
o zawieszeniu czerwonej kartki dla 
Amerykanina Folarina Baloguna. 
W FIF-ie wielkimi krokami zbli-
żają się wybory, więc może 
chciano w ten sposób udobruchać 
szefa UEFA, Słoweńca Aleksandra 
Ceferina, czyli rodaka Slavko Vin-
cicia.

Szymon Marciniak może czuć się zawiedziony. Polak, który sędziował finał mundialu w 2022 roku, nie został tym 
razem w ogóle uwzględniony w fazie pucharowej. Decyzję FIFA specjalnie dla nas komentuje Michał Listkiewicz

Marciniak pominięty. Listkiewicz: To skandal! 

Szymon Marciniak spędził za oceanem aż siedem tygodni, za wiele pracy na mundialu jednak nie miał
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PIŁKA NOŻNA

To był szalony mundial. Tanio nie było, ale emocji nie kupisz za żadne pieniądze

Powiększony do 48 uczestników 
turniej był skrojony pod napastni-
ków. Przy tylu rywalizujących ze-
społach trudno było uniknąć róż-
nicy poziomów, z góry można było 
więc zakładać, że bramki będą pa-
dać częściej niż na poprzednich 
mundialach. I padały - w sumie po-
nad 300 - co dało fantastyczną 
średnią około 3 goli na mecz. 

Amerykańscy kibice soccera, 
może nie nazbyt wytrawni, za to 
rozpieszczeni przez inne dyscy-
pliny, w których intesywność roz-

grywki jest większa niż w naszym 
futbolu nie mieli więc na co narze-
kać. Podczas spotkań działo się na-
prawdę dużo, a kwintesencją tych 
finałów był mecz o 3. miejsce, 
w którym padło aż 10 goli.  

Dramaturgia widowiska w star-
ciu Anglików z Francuzami była 
niepowtarzalna, niezależnie od za-
awansowania fani docenili pogoń 
„Trójokolorowych” od stanu 0:4 
do 3:5.  

Publiczności taka strzelanina 
i zmienność akcji na pewno się po-
dobała. W końcu za to ta rekordowa 
w dziejach widownia na stadionach 
zapłaciła. 

Eksperci byli już jednak podzie-
leni, bo określana mianaem ko-
smicznej rywalizacja miała też 
wiele mankamentów. Podopieczni 
żegnającego się z posadą we Fran-
cuskiej Federacji Futbolowej Di-
diera Deschampsa mentalnie nie 
dochejali na pierwszą połowę, 

w drugiej - p0 mimo zdobycia aż 
czterech goli - razili nieskuteczno-
ścią.  

Z kolei niemiecki szkoleniowiec 
Anglików Thomas Tuchel znów - 
podobnie jak w pófinale - nie potra-
fił zarządzać meczem, w którym 
jego zespół był na prowadzeniu. No 
i oba zespoły zademonstrowały 
mocno podwórkową jakość w de-
fensywie. 

Jak szalony był to mundial najle-
piej świadczy fakt, że 10 goli, które  
wbił Kylian Mbabbe nie wystar-
czyło Francuzom do zdobycia me-
dalu. A przecież napastnik Realu 
Madryt (dorzucił jeszcze cztery asy-
sty), nie był osamotniony w ofensy-
wie - Ousmane Dembele dołożył 
sześć bramek (i dwa ostatnie poda-
nia), a Michaael Olise zapisał 
na swym koncie siedem asyst.  

Zabrakło jednak właściwego ba-
lansu w zespole, defensorzy nie 
udźwignęli ciężaru meczów z Hisz-

panią i Anglią, w efekcie trener DD 
nieoczekiwanie pożegnał się z ze-
społem dwiema porażkami. Po bo-
gatej w sukcesy - z tytułem mistrza 
świata na czele - trwającej 14 lat se-
lekcjonerskiej kadencji. 

Miały to również być mistrzo-
stwa starszych panów. Dzięki roz-
wojowi medycyny, profesjonal-
nemu prowadzeniu się i odżywia-
niu piłkarze grają znacznie dłużej 
niż w poprzednim stuleciu.  

Cristiano Ronaldo, Manuel 
Neuer, Fernando Muslera, Guil-
lermo Ochoa, Vozinha, Eloy Room, 
Leo Messi, czy Marko Arnautovic - 
to w komplecie mężczyźni w śred-
nim już wieku, którzy podczas 
mundialu postanowili oszukać PE-
SEL. 

Oczywiście, większość z wymie-
nionych to bramkarze, ale nie tylko  
Messi, ale również Ronaldo i Ar-
nautovic, zdobywali gole na tym 
mundialu, co dobitnie pokazuje, że 

futbol przebija inne dyscypliny ze-
społowe nie tylko dlatego, iż miej-
sce na boisku może znaleźć prak-
tycznie każdy - bez względu 
na wzrost, czy generalnie warunki 
fizyczne - ale też wcale nie trzeba 
kończyć w tym sporcie gry na naj-
wyższym światowym chwilę 
po trzydziestce. 

Zatem - wszelkie niepokojące 
wiadomości można spokojnie odło-
żyć na bok. Nie dość, że ludzie - na-
wet w Ameryce, gdzie w cenie jest 
przede wszystkim futbol amery-
kański, hokej na lodzie, bejsbol czy 
koszykówka - walą na stadiony i wy-
pełniają je do ostatniego miejsca (i 
to mimo naprawdę słonych cen), to 
jeszcze jest czas i przestrzeń, aby 
przyzwyczaić się do gwiazd.  

No, może tylko trochę szkoda, że 
zakończony turniej o mistrzostwo 
świata nie wypromował zupełnie 
nowych gwiazd, ale przecież nie 
można mieć wszystkiego…

Szymon Marciniak poprowa-
dził podczas zakończonych 
w niedzielę mistrzostw świata 
w USA, Kanadzie i Meksyku 
tylko dwa mecze. O decyzjach 
FIFA rozmawiamy z Micha-
łem Listkiewiczem, byłym 
międzynarodowym sędzią.

Zbigniew Czyż

Tegoroczny mundial w Ame-
ryce Północnej był długi i wy-
czerpujący. Nie tylko dla piłka-
rzy, ale również kibiców - 
szczególnie tych z innych stref 
czasowych. Generalnie jednak 
FIFA może ogłosić sukces, bo 
impreza okazała się udana. 

Adam Godlewski
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Zestaw półfinalistów – a do tej fazy 
przebił się najwyżej notowany 
w rankingu FIFA kwartet – nie pozo-
stawił złudzeń aspirantom do suk-
cesów. Turniej potwierdził hierar-
chię i siłę Anglii, Argentyny, Francji 
oraz Hiszpanii, choć w rozgrywce 
o wielki finał nie obyło się już bez 
niespodzianek. A w każdym razie 
pomylili się bukmacherzy, którzy  
typowali zupełnie inny skład meczu 
decydującego o tytule mistrza 
świata. 

Z zamiarem odtańczenia last 
dance na stadiony Meksyku, Ka-
nady i USA udała się naprawdę 
spora grupa zawodników w słusz-
nym wieku i najlepiej wśród tego 
grona - nieco już - starszych panów 
spisał się Leo Messi. Argentyńczyk 
wręcz oszukał metrykę: świetnie 
rozgrywał, asystował i strzelał jak 
młody bóg. Wskazał miejsce w sze-
regu zarówno Harry’emu Kane’owi, 
jak i Jude’owi Bellinghamowi. 

Klasę na mundialu potwierdził 
również dość nieoczekiwany zdo-
bywca Złotej Piłki w 2024 roku, kapi-
tan reprezentacji Hiszpanii – Rodri.

Przeżyjmy to 
jeszcze raz, czyli 
mistrzostwa świata 
w obiektywie 
Grzegorza Wajdy

PODSUMOWANIE MUNDIALU

Mundial rozgrywany na sta-
dionach Ameryki Północnej 
przeszedł do historii. Jaki był?
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10 goli Kyliana Mbappe, 7 astyst Michaela Olise i tylko 4. miejsce 
Francuzów na mundialu na pożegnanie Didiera Deschampsa
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Anglia wybiegła na mecz o 3. miejsce w mocno rezerwowym 
zestawieniu. Opłaciło się – zdobyła swój drugi medal po 60 latach
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Lionel Scaloni – prawdziwy 
mistrz wśród szkoleniowców
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Hiszpania była oszczędna w ofensywie, ale ich defensywa w drodze 
do finału spisywała się niemal bezbłędnie. To był klucz do sukcesu
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Mistrzowie świata z Kataru w Ameryce Północnej mieli różne fazy. 
Momentami człapali, ale w końcówce półfinału dali wreszcie czadu
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Luis de la Fuente, czyli profesor 
futbolu. Francuzi to potwierdzą
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Mówisz: Hiszpania, myślisz: zespół – taki przez duże Z. Świetnie 
zorganizowany, z indywidualnościami na drugim planie
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Mistrzostwa świata w Ameryce Północnej były popisem Leo Messiego. Anglik Harry Kane nie nadążył 
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Rodri na mundialu grał kapitalnie. 
Jak na kapitana przystało
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Argentyna miała niesamowitą ofensywę, co udowodniła w meczu 
z Anglią. Obrona nie zawsze dorównywała jakością atakowi
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ŻUŻEL

- Niby jest dobrze, ale zawsze 
mogłoby być lepiej. Zbieranie 
punktów w tych turniejach 
jest ciężkie, przywożenie 
dwójek i trójek jest trudne. Fi-
nalnie, po wygranej rundzie 
zasadniczej, przegraliśmy 
z Michaelem Jepsenem Jen-
senem 1:5 [Dudek i Duńczyk 
zajęli dwa pierwsze miejsca 
w turnieju zasadniczym, 
a w finale zamknęli stawkę – 
red.], ale tak bywa. Trudne 
zawody, stawka jest mega 
mocna - skomentował Patryk 
Dudek. 

Był jedynym Polakiem 
w szóstce, w finale musiał 
zmierzyć się z koalicją trzech 
Duńczyków. Wystartował na-
wet najlepiej z krawężnika, 
ale Michelsen skorzystał już 

na pierwszym łuku z szybszej 
zewnętrznej ścieżki, a potem 
obu pogodził jeszcze Leon 
Madsen, który przed turnie-
jem ogłosił przedłużenie kon-
traktu z Falubazem Zielona 
Góra. 

Mistrza Europy 2026 wy-
łoni cykl czterech turniejów. 
Kolejne zaplanowano 5 wrze-
śnia w Gustrow, 19 września 
w Rzeszowie i 2 października 
w Pardubicach. 

 
WYNIKI:  1. Madsen (Dania) 14+3 (1,3,3,1,3,3) - 1. 
miejsce w finale, 2. Michelsen (Dania) 11+2 
(3,1,0,2,3,2) - 2. miejsce w finale, 3. Dudek (Pol-
ska) 14 (3,2,2,3,3,1) - 3. miejsce w finale, 4. Jensen 
(Dania) 13 (3,3,3,3,1,0) - 4. miejsce w finale, 5. Huc-
kenbeck (Niemcy) 12+0 (2,3,2,2,3), 6. Pollestad 
(Norwegia) 9+1 (2,1,1,3,2), 7. Pi. Pawlicki (Polska) - 
8 (3,0,3,0,2), 8. Woryna (Polska) 8 (0,1,3,2,2), 9. 
Kvech (Czechy) 7 (1,3,1,0,2), 10. Prz. Pawlicki (Pol-
ska) 7 (2,2,1,2,w), 11. Janowski (Polska) 6 
(0,2,0,3,1), 12. Lebiediew (Łotwa) 6 (1,2,2,1,0), 13. 
Nilsson (Szwecja) 6 (1,1,2,1,1), 14. Ellis (Wielka Bry-
tania) 3 (2,0,0,1,0), 15. Ratajczak (Polska) 2 
(0,0,1,0,1), 16. Parnicki (Ukraina) 0 (0,0,0,0,0)

Leon Madsen najlepszy w pierwszej 
rundzie mistrzostw Europy  

Patryk Dudek 
trzeci, ale dzieli 
fotel lidera

Leon Madsen, Mikkel MIchelsen i Patryk Dudek 
na podium turnieju SEC w Zielonej Górze
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Ostatnie sprawdziany Zawiszy i Olimpii przed startem ligi

Kibicom nie było dane zoba-
czyć jak prezentują się ich ulu-
bieńcy w generalnym spraw-
dzianie przed ligową inaugura-
cją. Dzień przed meczami oba 
kluby wydały komunikat o za-

mknięciu sparingów przed ki-
bicami i mediami. Z jednej 
strony to jest niezrozumiała de-
cyzja, bo kibice chcieliby zoba-
czyć zespół w akcji i przekonać 
się jaka jest forma piłkarzy. 
Z drugiej strony trenerzy nie 
chcą się odkrywać przed rywa-
lami przed inauguracją. 

Zawiszanie zagrali w Opa-
lenicy z ekipą z Warszawy. 
Grano dwa razy po 50 minut. 
Bydgoszczanie przegrali 2:3 

(0:3). Gole dla niebiesko-czar-
nych strzelili Bartosz Kuśmier-
czyk (76) i Michał Kalitta (98). 

- To był pożyteczny mecz 
z zespołem, który pewnie bę-
dzie się bił o awans do ekstra-
klasy - mówi Adrian Stawski, 
trener Zawiszy. - W pierwszej 
połowie było trochę manka-
mentów w naszej grze, które 
kosztowały nas stratę goli. 
Gdybyśmy grali ze słabszą dru-
żyną, to one pewnie by nie wy-

szły. Z tego powodu ten sparing 
był bardzo cenny i to jest dla 
nas nauka. Po przerwie trochę 
skorygowaliśmy naszą grę 
i efektem były dwa strzelone 
gole. Teraz przed nami tydzień 
pracy i ligowa inauguracja - do-
daje szkoleniowiec. 

Grudziądzanie wygrali 3:0 
(0:0, 2:0, 1:0). Bramki strzelili: 
Ivan Ciupa (70) i Bartosz Brzęk 
(84, 95). Grano  dwa razy po 45 
minut plus  kolejne pół godziny.  

- Zaczęliśmy dobrze, inten-
sywnie, ale potem zespół Polo-
nii się nam dobrze postawił 
i nie potrafiliśmy im zagrozić - 
relacjonuje Tomasz Asensky, 
prezes Olimpii. - Jednak im bli-
żej końca meczu, to nasze ataki 
były coraz groźniejsze i udało 
się nam zdobywać bramki. 
Cieszy kolejne zwycięstwo, bo 
buduje morale zespołu. Wery-
fikacja przyjdzie w lidze - pod-
kreśla szef klubu.

Zawiszanie przegrali 
ostatni sparing
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Na podium w Zielonej 
Górze stanęło dwóch żuż-
lowców Pres Toruń

Joachim Przybył

Polonie z Warszawy i Śro-
dy Wielkopolskiej były 
rywalami drużyn z Byd-
goszczy i Grudziądza

Dariusz Knopik
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Pres Toruń. W zasadzie wszystko jest 
już jasne pod kątem sezonu 2027, 
a w klubie myślą już o negocjacjach 
z liderami drużyna na kolejne lata. 
Jeszcze niedawno mistrzowie Polski 
intensywnie rozglądali się za alterna-
tywą na pozycji U24, ale po ostatnich 
meczach znacznie wzmocniła się po-
zycja Noricka Bloedorna. 

Motor Lublin. Sytuacja wicemi-
strzów Polski jest skomplikowana ze 
względu na przeprowadzkę. Stadion 
w Lublinie będzie modernizowany 
i kolejny sezon zespół spędzi prawdo-
podobnie w Tarnowie. W składzie 
mają zostać Zmarzlik, Woryna, Va-
culik, Cierniak, na pozycję U24 Mo-
tor chce ściągnąć Adama Bednara 
z Gorzowa. 

Sparta Wrocław. Podobnie jak 
w Toruniu: stabilna sytuacja w zesta-
wie seniorskim. Kontraktu na sezon 
2027 nie ma choćby Daniel Bewley, 
ale to praktycznie tylko formalność. 
Jedyna zagadka to obsada pozycji 
U24, do której kandydują Francis 
Gusts i Jakub Krawczyk. Sportowo le-
piej prezentuje się Łotysz, ale wtedy 
byłby problem z upchnięciem w skła-

dzie Mikkela Andersena ze względu 
na obowiązkową liczbę Polaków. 

Bayersystem GKM Grudziądz. 
Sukcesem są kontrakty z Michaelem 
Jepsenem Jensenem i Wadimem Ta-
rasienko. Na liście życzeń są lub byli 
Maksym Drabik, Ryan Douglas, Jan 
Kvech, Fredrik Jakobsen, Przemysław 
Pawlicki, Fredrik Lindgren, to najle-
piej pokazuje skomplikowane losy 
GKM na transferowym rynku. Naj-
bardziej realny jest transfer doświad-
czonego Szweda z Motoru. Niewyklu-

czone, że GKM wróci do rozmów 
z Frickiem, choć Australijczyk chyba 
jest już myślami gdzie indziej. Trudne 
są także negocjacje z Drabikiem, który 
ma dobrą ofertę z Zielonej Góry. 
Jedną ze strategicznych decyzji jest 
przedłużenie wypożyczenia Bastiana 
Pedersena z Torunia. 

Unia Leszno. Tegoroczny benia-
minek jest blisko play off i blisko 
skompletowania składu na sezon 
2027. Pewniacy to Ben Cook, Piotr 
Pawlicki, Keynan Rew na U24, Nazar 

Parnicki jako junior. Nie jest tajem-
nicą, że „Byki” kuszą wychowanka 
Przemysława Pawlickiego, który star-
tuje w Falubazie. Unia nie chce prze-
płacać, ale furtkę do takiego transferu 
uchyli ewentualny ruch Maksyma 
Drabika. Nie wiadomo, czy nadal bę-
dzie ścigał się Janusz Kołodziej. 

Falubaz Zielona Góra. Zanosi się 
na kolejne podejście do play off tej 
drużyny, czy skuteczniejsze? W skła-
dzie na pewno zostaną Leon Madsen, 
Andrzej Lebiediew, Dominik Kubera 

oraz Damian Ratajczak na U24. Fa-
lubaz chciałaby dołożyć jeszcze Po-
laka, aby na pozycji juniorskiej stawiać 
na McDiarmida lub Cairnsa. Solidne 
oferty z Zielonej Góry mają Przemy-
sław Pawlicki i Maksym Drabik. 

Stal Gorzów. Nie będzie już ma-
newrowania tzw. kevlarami po plano-
wanych zmianach w regulaminie, 
przede wszystkim rezerwowym bę-
dzie mógł być tylko Polak do lat 19. 
Gorzowianie muszą więc pogodzić 
się ze stratami, nie będą mieli miejsca 
dla Adama Bendara czy Villadsa Na-
gela. Zostają liderzy Jack Holder i An-
ders Thomsen, na U24 Mathias Pol-
lestad. I teraz potrzeba dwóch Pola-
ków, na liście są m.in. Paweł Przed-
pełski, Tobiasz Musielak, Grzegorz 
Zengota, Bartłomiej Kowalski. 

Abramczyk Polonia Bydgoszcz. 
Szkielet drużyny po spodziewanym 
awansie już jest: zostają Szymon Woź-
niak, Krzysztof Buczkowski, Wiktor 
Przyjemski jako U24 oraz Maksymi-
lian Pawełczak - Kacper Andrzejew-
ski jako para juniorów. Łoktajew czy 
Huckenbeck już zaczynają rozglądać 
się za pracą w Metalkas 2. Ekstralidze, 
a to oznacza, że prawdopodobny be-
niaminek PGE Ekstraligi znalazł już 
dwóch lepszych obcokrajowców. To 
będą Max Fricke i Ryan Douglas. 
Trzech polskich zawodników w skła-
dzie oznacza, że Polonia może poszu-
kać jeszcze zagranicznego juniora 
do pary z Pawełczakiem.

Analizujemy transfery w PGE Ekstralidze na sezon 2027. Pres Toruń praktycznie gotowy, Max Fricke i Ryan Douglas 
blisko Abramczyk Polonii Bydgoszcz, długa lista życzeń i... problemów w Bayersystem GKM Grudziądz.

To będzie ekstraliga ośmiu mocnych drużyn

Pres Toruń w 2027 prawdopodobnie nie zmieni składu, za to w Grudziądzu szykuje się przemeblowanie
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Popis juniorów! Na taki medal kibice w Bydgoszczy czekali prawie pół wieku

Bydgoszczanie w tej żużlowej kon-
kurencji na złoto czekali blisko pół 
wieku. W 1980 roku rozegrano 
pierwsze MMPPK na torze Polonii 
i wówczas najlepsza była bydgoska 
para Krzysztof Głowacki - Zbigniew 
Bizoń. Ostatni jakikolwiek medal 
w juniorskich parach wywalczyli 
w 2012 roku w Gnieźnie Mikołaj Cu-
ryło i Szymon Woźniak, było to 
wówczas srebro. 

W Krośnie Wiktor Przyjemski 
i Maksymilian Pawełczak w świet-
nym stylu sięgnęli po drugi w histo-
rii klubu złoty medal. Bydgoszcza-

nie w siedmiu wyścigach zgubili je-
dynie dwa punkty, Pawełczak prze-
grał z Kacprem Halkiewiczem 
z Włókniarza Częstochowa i Anto-
nim Kawczyńskim z Pres. W sumie 
Abramczyk Polonia wygrała cztery 
wyścigi podwójnie, dwa po 4:2, poza 
zasięgiem wszystkich rywali był 
Wiktor Przyjemski. 

Torunianie mają pięć tytułów mi-
strzowskich w młodzieżowych pa-
rach, ale na kolejny muszą jeszcze 
poczekać. Para Antoni Kawczyński 
- Mikołaj Duchiński już na starcie 
ograniczyła swoje szanse na medal, 
przegrywając podwójnie z krośnia-
nami. 

Ostatecznie torunianie o jakim-
kolwiek medalu mogli zapomnieć 
po czwartej serii, w której przegrali 
1:5 ze Spartą Wrocław. W sumie 
zdołali zremisować starcia ze Stalą 
Gorzów i Motorem Lublin, pozo-
stałe cztery biegi przegrali i zajęli 
ostatnie miejsce w finale. 

Finał w Krośnie powinien być 
dopiero początkiem medalowych 
żniw juniorów Abramczyk Polonii. 
Już 25 lipca na torze w Bydgoszczy 
zostanie rozegrany finał Młodzieżo-

wych Indywidualnych Mistrzostw 
Polski, złota broni Wiktor Przyjem-
ski, srebra Maksymilian Pawełczak. 
Bilety do kupienia online oraz w ka-
sie klubowej (godz. 9.00 -16.00) 

Finał MMPPK w Krośnie 
1. Abramczyk Polonia Bydgoszcz - 28 pkt. 
Wiktor Przyjemski - 18 (3,3,3,3,3,3) 
Maksymilian Pawełczak - 10+4 (2,2,1,2,2,1) 
Kacper Andrzejewski n/s 
2. Wilki Krosno - 21 pkt. 
Oskar Kręglicki - 11+3 (2,3,1,0,2,3) 
Radosław Kowalski - 10 (3,w,2,1,3,1) 
3. Włókniarz Częstochowa - 19 pkt. 
Szymon Ludwiczak - 11 (3,1,0,3,1,3) 
Kacper Halkiewicz - 8+1 (2,0,2,0,3,1) 
4. Stal Gorzów - 19 pkt. 
Oskar Paluch - 13 (3,2,3,3,0,2) 
Kacper Sobkowiak - 4+2 (2,1,0,-,-,1) 
Igor Kordun - 2 (1,1) 
5. Sparta Wrocław - 14 pkt. 
Marcel Kowolik - 11 (1,1,3,3,0,3) 
Nikodem Mikołajczyk - 0 (0,0,-,-,-,-) 
Krzysztof Harendarczyk - 3+1 (0,2,1,0) 
6. Motor Lublin - 13 pkt. 
Bartosz Jaworski - 8+1 (1,2,1,2,2,0) 
Karol Szmyd - 5+1 (0,1,2,0,0,2) 
7. KS Toruń - 12 pkt. 
Antoni Kawczyński - 9 (0,3,2,0,2,2) 
Mikołaj Duchiński - 3+1 (1,0,1,1,0,0)

Przyszłoroczna PGE Ekstrali-
ga zapowiada się na najbar-
dziej wyrównaną od lat. Oto 
nasze symulacje składów 
na kolejny sezon

Joachim Przybył

Duet Abramczyk Polonii zde-
cydowanie najlepszy w finale 
Młodzieżowych Mistrzostw 
Polski Par Klubowych. Toru-
nianie o turnieju w Krośnie 
chcą jak najszybciej zapo-
mnieć - zajęli ostatnie miejsce.

Joachim Przybył
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Ekipa Abramczyk Polonii ze złotymi medalami w Krośnie
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